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P o lsku  i N R D
W  ostatnim  czasie b aw iła  w 

M  arszawi? Delegacja Rządowa  
N iem ieck ie j R epublik i D em okra ­
tycznej *  M in is trem  Handlu  
Zagranicznego i W ew nętrzne  
niem ieckiego p. Georgem Hand  
ke na czele.

W w yn iku  rokowań, k tó re  od 
b y ty  gie w atm osferze wzajem 
mego zrozum ienia i p rzy jaźn i j 
została w dn iu 10 X I br. podpi I 
sana czteroletnia um owa o wza 

jem nych  dostawach tow arów  i  i 
płatnościach m iedzy Rzeczpos 
Ju lita  Polska a N iem iecka Re 
publika D om okratyczna w la 
¿ach od 1952 do 1955.

•Test to pierwsza w ie lo le tn ia  ! 
tonowa h a n d lo w a  za w a rta  m;e 
«i?'.y obu państw am i k tó ra  n ic | 
w ą tp liw ie  przyczyni sje pow aż 
m e do D om yślnego w ykonan ia  
ich  w ie lk ic h  n a ro d o w ych  pla 
ró w  gosnodarczvch

Um owa przew idu je  dostawy z 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra 
tyczne j do Polski maszyn i u 
rządzeń dla naszego przem ysłu  
energetycznego. maszynowego | 
chemicznego i kom un ikacji, pro 
duktów  naftow ych  c h e n rk a lii. j 
nawozów sztucznych potaso j 
w ych i azotowych oraz szeregu 
innych  niezbednvch dla naszej 
gospodarki surowców i p ó łfa ­
b ryka tów .

Eksport polski do N iem iec 
Id  ej R epub lik i D e m okra tyczne  | 
obejm uje, g łów n ie  węgiel k a ­
m ienny i brunatny, koks. cynk. | 
produkty węglo pochodne i che 
•u ika lia . ,

W ysokość i zakres obrotów  
ob ję tych nowoza w a rtą  um ów . 
s taw ia ja w. rzedzie n a jw ię k ­
szych uk ładów  hand lu zasrani 
cznego zarówno Tulski :ak i 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo 
kratyczne.i. S tanowi ona dalsze 
k ro k  na drodzt zacieśnienia 
p rzy jaznych stosunków gospo 
darczych m iedzy Polska a je j 
zachodnim  sąsiadem

Już 22 powiaty
wykonały

ponad 90 proc.
rocznego planu

s k u p u  z b o ż a
W  dniu 9 bm. najlepsze w y n i­

k i  w  p lanow ym  skupie zboża 
uzyska li chłop i z. w o jew ództw  
łódzkiego, krakowskiego, ka to ­
w ickiego i koszalińskiego. N a j­
słabie j skup zboża przebiegał w 
w ojew ództw ach gdańskim , b ia - ! 
łos tock im  i bydgoskim

G ranice «5 proc w ykonan ia  
rocznego planu skupu zboża o- | 
siugneli chłopi z dalszych ośmiu 
pow ia tów  Sa to p o w ia ty 7 w ie ­
lu ński w w oj łódzkim  — 65.9 
proc. szam otulski w w o j po­
znańskim  — 65 66 proc. szpro­
taw ski w w o i zie lonogórskim  — 
66.0 proc. lubaczowski w w o j 
rzeszowskim  — 65.5 proc.: po­
w ia ty  Głubczyce — 65 0 proc 
i Koźle — 66.5 proc. w wo.i. 
onolskim  ora? pow ia tu Rrodni 
ca — 65,3 proc i Chełm no — 
65.2 proc w w o j bydgoskim

Łącznie z w ym ien ionym * oo- 
w iatarn  ogólna liczba powiatów, 
które osiągnęły granie« GS proc. 
w ykonania nlanu rocznego, w y ­
nosi dotychczas 123.

22-gim  powiatem , zwolnio  
nym  z odsyp«» i m iarek jest 
pow iat Now y Targ  w woj. k ra ­
kow skim  który w ykonał rocz­
ny plan skupu zboża w 90,R 
proc.
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Miesiąc Pnqlçbienia 
Przyjaźni

Pnlskn-Hailzipt kiei

Aby zapobiec groźbie nowej wojny 
ZSRR wysuwa w  ONZ propozycje::

I  Z w o ła n ia  Ś w ia to w e j K onferencji w  sp raw ie  
red akc ji zb ro jeń  i sił zbrojnych

Si Z a p rze s ta n ia  d z ia ła ń  w ojennych w K orei
SI Z a w a rc ia  P aktu  Pokoju

Fragmenty pr/.emńwienia Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR \. Wyszyńskiego 
na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogńiuegu 0\Z

M in is te r spraw  zagranicznych Zś-RR — 
A. W yszyński w yg łos ił 3 listopad? na po­
siedzeniu p lenarnym  Zgrom adzeni. O gó l­
nego O NZ przem ówienie, poświęcone środ­
kom przeciw ko groźbie now ej w ojny św ia ­
tow ej oraz spraw ie u trw alen ia  pokoju  
i p rzy jaźn i m iędzy narodam i

Przed O rgan izacją  Narodów Z jednoczo­
nych, ośw iadczył m in. W yszyński, stoi obe­
cnie szereg ważnych zadań. Które wym a­
gają ze strony Zgrom adzenia i wszystkich 
m iłu ją cych  pokój państw  szczególnej 
uw agi Delegacja Zw iązku Rad-neckiegi - 
zdaje sobie z tego jasno sprawą, pam ię ta­
jąc o odpow iedzia lności O rgan izac ji N a ro ­
dów Zjednoczonych za to. jaka będzie 
w ybrana droga dla rozw iązania *ych za­
dań i ja k  te zadania będą rozw iązane D e­
legacja radziecka obecnie tak samo. jak

Sytuacja  gospodarcza w  kra jach  ka p ita ­
lis tycznych pogorszyła się w tyn> czasie 
jeszcze bardziej, co stanowi bezpośredni 
rezu lta t agresyw nej p o lityk i otoki’ a t la n ­
tyckiego ze Stanam i Zjednoczonym i na 
czele, jak rów nież szeregu innych  państw 
zmuszonych prow adzić taką o o lit L'ę  pod 
sta łym  naciskiem  ze strony Stano» Z jed ­
noczonych' Ekonom ika s to ró w  Zjednoczo­

na poprzednich sesjach, w idz i swe zada-» 
nie w tym , ażeby skierować w ysiłk i Zgro ­
m adzenia ku usunięciu przeszkód, zn a jd u ­
jących się na drodze do u trw alen ia  po­
koju  i współpracy m iędzynarodow ej, ku 
usunięciu groźby now ej w ojny ś w a to w e j. 
Stanow i to obecnie n iezw yk le  ważne i n ie- 
c ierpiące zw łok i zadanie, k tó re  musi być 
bezzwłocznie rozw iązane przez ONZ Je- 
s.eśmy przekonani, że jest to zadanie, k tó ­
rego pomyślnego rozstrzygnięcia oczekują  
i dom agają sie m iliony i m iliony  ludzi oraz 
wszystkie m iłu jące  pokój narody

Zadanie to staje się tym  ważniejsze, że 
w czasie, k tó ry  up łyn ą ł od V ses.i Z gro ­
madzenia — sytuacja m iędzynarodow a  
skom plikow ała się jeszcze bardziej- żarów  
no pod względem  gospodarczym iak i po­
litycznym .

ras tan ie  p ro d u k c ji zb ro jen iow e j p rzy je d ­
noczesnym kurczeniu się gałęzi p ro du kc ji 
poko jow e j. W yścig zbro jeń w vw o łu je  
wzrost budżetów w ojennych , ja k  • ównież 
wzrost podatków  bezpośrednich i pośred­
nich, co pogarsza jeszcze bardzie j sytuację 
m ate ria lną  ludności tych k ra jów . N iem ałą 
ro lę w pogarszaniu m iędzynarodow ej sy­
tua c ji gospodarczej odegrała i odgrywa 
nadal p o lity k a  d y sk rym in a c ji w -losunku 
do Zw iązku Radzieckiego i k ra io w  de­

m o k ra c ji ludow e j w  dziedzinie stosunków 
gospodarczych, a przede wszystkim i han­
dlow ych . p o lityka  wyrządzająca poważną 
szkodę gospodarce św ia tow e j nie w y łą ­
czając samych Stanów  Zjednoczonych 
a w większej jeszcze mierze — A n g li: 
i F ranc ji F a k t poważnego pogorszeni'' 
się sytuacji gospodarczej w  kra jach  k a p i­
talistycznych zmuszeni są przyznać także  
liczni m ężowie stanu tych k ra jó w

Pan T rum an zmuszony b y ł znó v  wczo­
ra j przyznać i p o tw ie rd z ił dziś to pan 
Acheson. że możność popraw y w arunków  
by tu  ludności pozostaje w bezpośredniej 
zależności od zmniejszenia ciężaru zbro­
jeń. Zresztą przyznan ie to nie przeszka­
dza, ja k  wiadom o, rządow i s tanów . Z je d ­
noczonych prowadz>e dale j sza'eńczcgo 
wyścigu zhro.ień, pogarszają« ego jeszcze 
bardzie j sytuację m ate ria ln ą  narodu.

S ytuac ji gospodarczej, a zwłaszcza sy­
tu a c ji finansow ej A n g lii i innych  k ra jó w  
Europy Zachodn ie j grożą równie» nadal 
poważ,ne trudności, zwłaszcza w  związku 
z nową ustawą am erykańską, podpisaną 
przez prezydenta 26 paździerm ka b r 
a przew idującą, że p olityka  Stanów Z je d ­
noczonych będzie polegała na na ożeniu 
em bargo na tow ary  wywożone do Zw iązku  
Radzieckiego i zaprzyjaźn ionych z nim  
k ra jó w  oraz na przerw an iu  pomocy go­
spodarczej i finansow ej dia k ra *« »  han ­
d lu jących ze Z w iązk iem  R adzieckim  i za 
przy jaźn ionym i z nim  k ra ja m i.

W yraźnie w ypow iedz ia ł sie w  te j spraw ie 
w Izbie G m in nowy p rem ier b ry ty js k i za­
ledw ie  2 dni jemu. W edług o fic ja ln ych  o r ­
ganów prasy, pan C h u rc h ill ośw iadczył c<> 
następuj •:

„W  dziedzin ie b ilansu hand lu zagrani­
cznego przeżywam y kryzys. Pow sta ł de­
f ic y t w iększy niż w 1949 roku i pod wie 
lom a względam i ostrzejszy niż, w 1»*47 roku

W bieżącym półroczu nasz de ficyt 
w handlu zagranicznym  u trzym u je  się na 
poziomie 700 m il. fu n tó w  szterlingów  rocz­
nie, podczas gdy w roku ub iegłym , w tym  
samym okresie, m ie liśm y nadwyż.ke w b i­
lansie hand lu  zagranicznego w wysokości 
350 m il fun tó w  szterlingów  rocznie"

Jeszcze cięższa jest sytuacja gospodar­
cza k ra jó w  słabo rozw in ię tych  W zw iązku 
z m ilita ryza c ją  S tanów Z jednoczonych 
A n g lii i szeregu innych k ra jó w  są one po­
zbawione możności o trzym yw an ia  ins ta la ­
cji i maszyn dla rozw oju własnego przem v- 
słu. Ich w p ły w y  osiągnięte ze sprzedaży 
surowców, są zamrażane w am erykańskich 
angie lskich i innych  bankach tak że nie 
mogą one swobodnie dysponować tym i 
sumami. R olnictw o tych k ra jó w  znajduic  
się w stanic upadku i nie p rze jaw ia  żąd-

i (Dokończenie na sir 2)

nych ma obecnie rhnronfiw y. wojenno - 
in fla c y jn y  charakter: cechuje ją  «»ałc na-

do

}

W (i r o c z n ic ę  p o w s t a n ia  &F M D

D e p e s z a  Z G  Z M P
Sniatnwoj Federacji Młodzieży Demokratycznej

W  dniu 10 bm. z okazji 6 rocznicy po«vstania Ś w ia tow ej F e ­
derac ji M łodzieży D em okratycznej, Zarząd G łów ny Z M P  prze­
słał w im ien iu  m łodzieży polsk ie j do w ładz S F M D  w  B uda­
peszcie depeszę z serdecznym i pozdrow ieniam i. W  depeszy tej 
czytam y m. in.:

„M ło dz i budow niczow ie Polski Lu do w e j' w idzą w  SFM D orga­
nizatora i przew odnika m łodzieży całego św iata w walce 
o trw a ły  pokój i szczęśliwe życie oraz poko jow ą siłę w  służ­
bie dem okrac ji i postępu Jesteśmy szczęśliw i i dum ni, że wraz 
z postępowa m łodzieżą całego św iata, k tó re j przewodzi boha­
terska m łodzież W ie lk iego Z w iązku  Radzieckiego należym y do 
w span ia łe j organ izacji, k tó ra  skup ia  w swych szeregach 72 m i­
liony m łodych bo io w n ików  o pokoi.

P ragn iem y Was zapewnić, że młode pokolenie Polski I..udo­
w ej. budujące szczęśliwą przyszłość sw ej O jczyzny, nie będzie 
szczędzić w ys iłku  aby zw iększyć swój w kład  w walce o pokój, 
która prowadzi cała postępowa ludzkość pod przewodem  Z w ią z ­
ku Radzieckiego".

Szaleńcza im perialistyczna polityka zbrojeń  
godzi w żyw otne interesy mas pracujących

św iata

Młodzież polska w walce o umocnienie 
ojczyzny, w walce o pokój

Na całe! ku li ziem skiej, 
we wsr,ystkich zakątkach  
św iata rozhrzm -ew a śnie 
in n y  m lodvm i ustami. 
H ym n  S w la tow ei Federacji 
Młodzież»- Dem okratveznf.|. 
Przez cały św iat przebiega 
w ie lk i front w a lk i m łodzie­
ży Front w a lk i o pokoj, 
wolność o lepsze ja ś n ie j­
sze h itro. I dlatego właśnie, 
że dobrv i szlachetny jest 
re i naszej w a lk i — jeste­
śmy silni dla tego rosną 
nąs»e s»"ceei dlatego k a ż ­
dy dzień je«* dn*em naszech 
sukcesów, dlatego zw ycię­
żym y.

Nasza O jczyzna iest k ra ­
jem  obozu pokoju j e '1 jego 
w-1 -n y m  ogniwem . Naród  
polski k tó ry  wszedł na d ro ­
gę budow w ctw a snc.iali-mu. 
w ie że ty lko  w  w arunkach  
pokoip może realizować  
swo.ie zam ierzenia może 
budować Polskę S ocjalisty­
czną. Dlatego nasz kra i. 
rządzony przez lud p racu ją ­
cy. tak zdecydowani» bro 
ni spraw y pokoju stoi w 
obozie pokeiu którpm n  
przew odzi Zw iązek  R a ­
dziecki

Im peria liśc i m arzą o pod­
boju św iata o rozpęta n i j  
w ojny. T w o rzą  bloki i p ak ­
ty wo.ienne w Europie i A- 
z ji u zb ra ja ją  n ajzagorza l­
szych faszystów w  N ie m ­
czech Zachodnich i Japonii, 
ro zb ija ją  każda możliwość 
i próbę porozum ienia. S ło­
w em  robią wszystko, aby 
rozpętać w ojnę.

A le w iąże im ręce siła n- 
bozu pokoju, pokojowa w o­

la narodów. Podstawą na­
szej siły jest rozkw ita jący  
w budow nictw ie kom un i­
stycznym  Zw iązek Radziec­
ki. jego n!e»wycteżona A r ­
mia. uzbrojona i zaopatrzo­
na w  nainowocześnieiszą  
technikę. Zadaniem  w szy­
stkich b ojow n ików  o pokój 
j"sl stałe pom nażanie po­
tęgi obozu pokoju

I te zadania stola przed 
polskim narodem  i iego 
młodzieżą. Pracować m usi­
m y nad tvm  abv O iezyzna  
nasza z każdvm  dniem  s ta ­
w ała  s’e silniejsza aby ro ­
sła ,iet siła gospodarcza i 
obronna, je i znaczenie w 
święcie ho w raz t- tym  -— 
w zrasta ją  siły obozu poko- 
ju .

W pierwszych szeregach 
pnlskieh bojow ników  o po­
kó j — kroczy młodzież 
O fiarna  patrio tyczna peł­
na poświecen*a. w ychow y­
w ana przez swoja o rgan i­
zacje — przpz Zw iązek  
M łodzieży Polskiej. pod 
kierow nic tw em  P ZPR  M ło ­
dzież nasza ma już swój 
piękny dorobek w walce o 
pokńi. Pr»odniaey budow ­
niczowie N ow ęi H u ty  Ż e ­
rania i innych wspaniałych  
obiektów  socjalizm u m ło ­
dzi o fiarn i górnicy i h u tn i­
cy. studenci i artyści m ło ­
dzież polskiej wsi która  
skutecznie pracuje nad w y ­
konaniem  przez wieś obo­
w iązków  wobec państwa —  
to czołowi polscy młodzi 
boiow nicy o pokój b o jow ­
nicy którzy pracując nad 
um ocnieniem  naszej O jczy­

zny, w  najlepszy sposób 
przyczyniają  sie do u trw a ­
lenia pokoju światowego, 
do spętania rak am erykań - 
sko -h itle ro w sk im  podżega­
czom w ojennym

K iedy obchodzim y M ię ­
dzynarodow y Dzień M ło ­
dzieży — święto ogólno­
św iatow ej w atk i wszystkich  
m łodych ludzi o pokój —  
m usim y siebie zapytać: co 
wdnniśmy czynić aby 
zwiększać stale potęgę na­
szej O jczyzny, w zm acniać  
obóz pokoju.

B udujem y w Polsce pod­
staw y socjalizm u re a lizu je ­
m y Plan 6 -le tn i. plan u- 
moenienia naszej O jczyzny  
i wszechstronnego rozwoju  
je j sił — sit obozu pokoju  
I jeśli zakład, w k tó rym  
pracujesz — nie w ykonał 
planu na I I I  k w a rta ł — o- 
znacza to. że na tw oim  od­
cinku nie nastąpiło wzm oc­
nienie sił Polski, nic został 
wzm ocniony obóz pokoju. 
Zadaniem  wiec tw oim  jest 
uczynić wszystko, aby po­
móc w odrobieniu zaległo­
ści. w w ykonanui planu  
aby wzm ocnić sile Polski, 
ważnego ogniwa we fro n ­
cie obrońców pokoju

Jeśli w tw o je j szkole 
lub uczelni, k tó rą  Polska 
Ludow a dla ciebie o tw o­
rzyła. nie dość szybko pod­
nosi się poziom nauki, a 
» ięc m arno traw ią  się 
clbrzym ie  sumy, .jakie pań­
stwo przeznacza na naukę, 
jeśli tw o ja  wieś zalega z 
w ykonaniem  obowiązków  
wobec państw a i ty p rzy ­

g adasz się tem u b iernie —  
me w zm acnia to Polski 
Ludow ej, lecz osłabia tw o ­
ją  Ojczyznę, osłabia front 
obrońców pokoju. Jeśli 
czytasz wiadomość o w y ­
kryciu  szajki d yw ersy jno- 
szpiegowskiej lub grupy  
m łodych chuliganów , k tó ­
rzy w y k arm ie n i na am e ry ­
kańskie j truciźn ie  stali sie 
bandytam i, s tarali się 
przeszkodzić naszemu bu­
dow nictw u, zaham ować  
wzrost naszych sil — sta­
je przed tobą — m łodym  
bojow n ik iem  o pokój —  
zadanie w a lk i przeciw ko  
temu. Bo rów nież nie słu­
ży to um ocnieniu naszej 
O jczyzny, a jest próbą  
osłabienia naszej w a lk i o 
pokój.

W  zakładzie  pracy, na 
wsi, na uczelni, w  życiu  
codziennym  stoi przed każ­
dym  m łodym  człow iekiem  
zadanie bezwzględnej, bez­
kom prom isow ej w a lk i ze 
w szystkim  i zc wszystkim i, 
którzy przeszkadzają w 
pracy nad um ocnieniem  
naszej O jczyzny, którzy  
próbu ją ham ować nasz 
marsz do socjalizmu. To  
jest patrio tyczny obow ią­
zek każdego młodego czło­
w ieka, każdego bojow nika  
o pokój w Polsce.

A le i tam . gdzie p lany  
produkcyjne są w y k o n y ­
wane, obow iązki wobec 
państwa w ypełn iane, tam, 
gdzie w y n ik i nauki są do­
bre — tam  wszędzie przed 
m łodym i p atrio tam i — bo­
jo w n ik a m i o pokój stoją

w ie lk ie  zadania stałego po­
m nażania sukcesów upo­
ił sr,echniania ich. uśw iada- 
n lania i podciągania pozo­
stających w  ty le  do pozio­
mu przodujących.

Jedynie w tedy, kiedy  
uświadom isz sobie, że tw o ­
ja  codzienna praca, tw o ja  
postawa w ydatn ie  p rzy ­
czynić się może do stałego 
wzrostu siły Polski Lud o ­
w e j i że tw o ja  w a lka  o to, 
aby Polska Ludow a sta­
w ała się wciąż silniejsza, 
aby lep ie j i szybciej był 
w ykon yw an y  Plan 6 -le tn i 
— jest w a lką  przeciw ko si­
łom  w ojny, o suwerenność 
i niepodległość O jczyzny —  
wówczas będziesz p ra w ­
dziw ie  godnym obrońcą 
pokoju.

W alka  nasza jest n ie ła t­
wa. A le  w oparciu o po­
moc, o wzór i p rzykład  
m łodzieży radzieckie j i 
Komsom ołu — w  walce tej 
odnosimy codziennie z w y ­
cięstwa. Co dzień lep ie j 
w alczym y o pokój.

W  M iędzynarodow ym  
Dniu M łodzieży, w  roczni­
cę powstania S F M D , w 
dniu, kiedy zazw yczaj su­
m u je  sie osiągnięcia —  
m ożem y powiedzieć: razem  
z całą postępową m łodzie­
żą św iata  w alczym y o po­
kój i w walce te j odnosi­
my sukcesy. W  dniu tym  
rów nież' m usim y sobie po­
w iedzieć: w alkę  naszą bę­
dziem y wzmagać, jeszcze 
lep ie j służyć będziemy  
Polsce Ludow ej, sprawie  
pokoju.

mm

Rezolucje Światowej RacSy Pokoju
w s k a z u j ą  d r o g ę

do zabezpieczenia pokoju na świccie
W  dniu 7 bm. na końcow ym  posiedzeniu I I  sesją Ś w ia tow ej Rady Pokoju uchw aliła  apel do 

O N Z  i narodów' św iata, k tó ry  podaiyaliśm y k ilka  dni temu oraz następujące rezolucje:

R ezolucja w  sp raw ie  
ro zb ro jen ia

W yścig zbro jeń powoduje 
chaos gospodarczy i przynosi 
narodom  nędzę, może on dopro­
wadzić jedyn ie  do w o jny . N ie - ! 
słuszne jest tw ie rdzen ie , że nad­
m ierne zbro jen ia  mogą być sku­
tecznym  środkiem , u m o ż liw ia ją ­
cym prowadzenie rozmów. W y­
ścig zbro jeń, odbyw ający się w  
w arunkach, gdy rozm ia ry  wza­
jem nych zbro jeń nie  są znane, 
budzi nieufność. Jedyna droga 
wiodąca do bezpieczeństwa po­
lega na uczciw ym  rozbro jen iu, 
rea lizow anym  pod kontro lą . Dla 
tego też w zyw am y pięć w ie lk ich  
m ocarstw  —  Stany Zjednoczone, 
Zw iązek R adziecki. Chińską R e­
pub likę  Ludow ą. W ie lką  B ry ta ­
nię i F rancję , których  zbro jen ia  
są najw iększe i na k tó re  uchw a­
lona W' San Francisco K a rta  N a ­
rodów Zjednoczonych nakłada  
obowiązek obrony poko*u po­
wszechnego —  do zaw arc ia  kon ­
w encji w  spraw ie rozbrojenia. 
W  ten sposób dadzą one dowód 
swej w o li pokoju.

Z A K A Z  B R O N I M A S O W E J  
Z A G Ł A D Y

W  konw encji te j pięć w ie l­
kich mocarstw’ w inno osiągnąć 
porozum ienie w  spraw ie ca łko ­
w itego zakazu broni atom ow ej 
i w sze lk ie j broni zw iązanej z 
energią atom ową. ja k  również  
w szelkiej inn e j broni m asowej 
zagłady. Zakaz ten w in ien być 
zagwarantow any ścisią k o n tro ­
lą n ie  ty lk o  nad zadeklarow a­
nym i zbro jen iam i, i urządzenia­
m i, lecz rów nież nad p rzyp u ­
szczalnym i zb ro jen iam i i u rzą ­
dzeniam i. niezależnie od zade­
k la row anych .

S T O P N IO W A  I  JE D N O C Z E S N A  
R E D U K C J A  ZB R O JE Ń

W konw encji te j pięć w ie lk ich  
m ocarstw  w inno  osiągnąć poro­
zum ienie w spraw ie stopniow ej 
¡.ko n tro lo w a n e j re d u kc ji wszy­
s tk ich  rodza jów  zbro jeń oraz

k o n tro li nad je j urzeczyw istn ię- j 
niem. W zyw am y do przoprow a- j 
Hzenia redukc ji zbrojeń, która  
do końca 1952 r. o b c la h y  od 1/2 
do 1 2  wszystkich zb ro !<*ń zade­
k larow anych, ustalonych i uzna­
nych stosu :ąc m etody zapew ­
niające bezpieczeństwo w szyst­
kich stron w e wszystkich sta­
diach tego procesu. P roponu je ­
my, aby propo rc je  i te rm in y  re­
d u k c ji różnych rodzajów  z b ro ­
jeń, s ił zb ro jnych  i p ro d u kc ji 
uzbro jen ia  zostały ustalone z 
uw zględnieniem  zarówno rze­
czywistego poziomu zbrojeń, sił 
z b ró jr ,  -h i p ro d u kc ji uzbro je­
nia, ja k  rów nież liczby m ie­
szkańców. dh ig o ;ci gran ic  i sy­
stemu sieci kom u n ikacy jn e j 
każdego k ra ju .

Bezpośrednim  naster>»Uvem 
przy jęc ia  konw enc ji m iędzyna­
rodow ej, zobow iązującej do za­
kazu b ron i a tom owej i rozbro 
jen ia  w  granicach od 1 '3 do 1/2, 
w inno  być przeprowadzenie  
powszechnej ew idencji wszyst­
kich rodzajów  zbrojeń i sil 
zbro jnych oraz w prow adzenie  

l w życie systemu m iedzynaro - 
i rfowej inspekcji i kontro li, w 
relu spraw dzenia w ykonania  za ­
rządzeń, przew idzianych w  kon ­
w encji. Ta m iędzynarodowa 

i ko n tro la  w inna  dotyczyć nie ty l-  
|ko  in fo rm a c ji przedstaw ianych 
| przez strony, k tó re  konw encję 
¡podpisały, lecz rów nież spraw - 
j dzenia przypuszczalnych zbro- 
ień, s ił zb ro jnych lub  środków  

; p ro d u k c ji uzbro jen ia  poza za- 
! dek la row anym i.

Apei nasz sk ie row any jest do 
O rgan izacji Narodów  Z.icdnoczo- 
inych. do pięciu w ie lk ich  m o­
carstw  i do wszystkich naro 
dów. Zgodny jest on z. duchem 

| rezo luc ji I I  Św iatowego K on­
g re su  O brońców Pokoju, k tó ry  
; ob radow ał w  W arszaw ie w  
dniach 16 .— 22 listopada 1959 r 

I Stopnioiva i jednoczesna re d u k ­
cja zbrojeń stanowiąca krok n a ­
przód na drodze do pełnego roz­
bro jen ia , ja k ko lw ie k  nic spo­
doba się być może fabrykantom  
broni, rozproszy obawy przed

agresją, u trw a li bezpieczeństwa  
wszystkich narodów i w yb aw i 
je  od ciężaru, pod k tó rym  się 
uginają.

ReioSueja w s p ra w ia  
N iem iec

U k łady  w  W aszyngtonie i  
O ttaw ie , k tó re  bez zaciągnięcia 
op in ii narodu niem ieckiego u -  
sankc jo no w a ły  rem ilita ryza c ję  
N iem iec Zachodnich, postawiły' 
wszystk ie narody przed fak tem  
dokonanym  i w  ob liczu poważ­
nego niebezpieczeństwa.

O drodzenie h itle ryzm u w  
Niem czech Zachodnich, a zw ła ­
szcza rola. przyznana b. gene­
rałom  h itlerow skim , których  
staw ia się na czele now ej a rm ii 
niem ieckie j. stanowi poważne 
niebezpieczeństwo dla całego 
świata, a w  szczególności dla na 
rodu niem ieckiego i jego sąsia­
dów. R cm ilita ryzac ja , odm owa  
odbudowy jednolitych  i m: liżą­
cych pokój N iem iec przez poz­
baw ienie narodu niem ieckiego  
możności podjęcia samodzie ncj 
decyzji o zjednoczeniu swego 
k ra ju , przedłużenie i spotęgowa­
nie okupacji przez obce w ojska* 
— stw arza ją  w a ru n k i k o n flik tu  
międzynarodowego.

W zyw am y narody do czujno­
ści i podjęcia akc ji, m ających  
r-a celu doprowadzenie do spot­
kan ia  czterech m ocarstw  dla  
zaw arcia trak ta tu  ze zd em ilita - 
ry row an ym i. zjednoczonym i i 
m iłu jącym i pokój N iem cam i, 
r rk ta iu . k tó ry  zapew ni pokój 

w Europie.
Stw ie rdzam y z zadowoleniem  

wzrost protestu ludowego w  
Niemczech.

W alka narodu niem ieckiego,
| będąca ważnym  wkładem  do 
dzieła u trw a le n ia  pokoju w in ­
na zespolić się z w ys iłka m i na- 
odów. k tó re  zostały wciągn ię te 

de rea lizac ji program u zbrojeń. 
Narody te. uzgadnia jąc swą ak­
ię z akcią narodu n iem ieckie­

go. zam anifestu ją  swą so lida r-
(Dokeńezenie na str. 4)

„ B ik in ia rz e “ -  b an d yc i 
przed sadem

9 bm. stanęli przed W ojskow ym  Sądem Rejonow ym  w  W arszaw ie członkowie bardy te rro ­
rystyczno - rabunkow ej, z lik w id o w a n e j 22 ui> m. przez władze bezpieczeństwa Zeznaw ali 
wszyscy czterej oskarżeni: Zb ign iew  Burmajster, H ieronim  W y ocki. W ojciech G rcchuU ki i 
Zbigniew  Ciołek, (wszyscy zam ieszkali w  Falenicy). Przeprowadzono rów nież postępowanie 
dowodowę.

DbsługH własna

...na stole sędziowskim  rozło- j 
żonę są „tro fe a " bandy: dzie | 
s ia tk cennych zegarków, oran- j 
sciet. pierścionków, a nawet : 
obrączek: obok b iżu te rii — nie ! 
matę z w itk i do larów i złotych, 
s łuchaw ki lekarsk ie  itp  Przę-.ł 
stołem ustaw iono e legancie" a- 
dapteęy. apara ty radiowe. .*Vó- j 
rżane teczki — część tego. co- 
n a ku p ili sobie oskarżeni za 
zrabowane pieniądze. Leży ró w ­
nież pistolet..

Długo ciągnie s;ę odczytyw a- ! 
nie zestawienia dokonanych i 

i prze? nich napadów te rro rys ty  | 
cznych Zaczęło się od sklepu 

I WSS-u. A potem wyspecjalizuj- i 
| w a li się w  napadach na le,z a  j 
rzy. adw okatów  Przeważnie, na 
kobiety. Wszędzie — z pistole 

i tem.
T Różne są , zajęcia oska rto - | 
j nych- dwóch by łych , uczniów 1 
I Liceum  T e le(echnicznego. byiy I 
| student i u rzędn ik Jednakowy j 
! ’ est jasny pas skóry na szyi j 
! i po ty licy : ślad w ygolonych juz 
j dziś. opadających fa l w łosów j  

.b ik in ia rze “ Noszą zamszowe !
! buty7 na w ysok ie j podeszwie, j 
t. zw „m okasyny“  am erykań ­
skie

B U R M A J S T E R  — H E R S Z T  
B A N D Y

Zeznaje 20-le tn i b uczeń L ic  
Teletechnicznego B urm ajster- 
Pseudonim  „G angster“ . O rgao:- 
zator i przywódca bandy. T rzy 
lata siedział w I licea lne j. W 
szkole usuwano go ze wszyst- ! 
k ch zabaw. S tró j „G angstera" j 
i jego szaleńcze podrygi „madę ! 
in U SA " budziły odrazę — tak \ 
m ów ią śledzący proces ucznio- i 
w ie  ze szkoły Teletechnicznej. 
Na jesieni ub. r wagarową! czę.. 
Sto — szedł w tedy do A m ery ­
kańskiego Ośrodka In fo rm a c y j­
nego. Ciemna salka kinowa, 
błyszczące elegancją salony 
czyte ln i. A  na film ach  gang- j 
sterzy w  m undurach am ery- | 
kańskich żołnierzy znęcała się 
nad bezbronna ludnością Korei. 
A  w w ie loko lo row ych , lśn ią ­
cych czasopismach — „am ery  
kański styl życia“ : wyczyny  
bandytów , lim uzyny, rozebrane  
kobiety, w ym yślne „zabawy ' j 
m łodzieży... W  tym  właśnie o- 
kresie powstał zam iar u pod oh 
nicnia się do tych ludzi z e k ra ­
nu i z ilus trac ji: zdobyć dużo j 
„m oncy“ i baw ić się. „używać j 
życia“. Jak zdobyć? Zorganizo­
wać bandę. Napad na WSS ! 
Rew olw erem  sterroryzow a ło  I 
dwóch drabów dw ie ekspedient ! 
k i. Lup: 540 zł podzielono na 4 | 
części.

Szybko przeszli — dla w ie k - : 
szych' zysków — na „czysty, 
n iep o lityczn y" rabunek.

...dzwonek do drzw i. Doktó i 
w  domu? I w tedy dwa a rgu- | 
m enty: rew o lw er w  łapie i: j
„jesteśmy z Ruchu Oporu A K ; 
potrzeba nam natychm iast 10 
tys. zł. d la dwóch ludzi ściga- 
n jc h  przez w ładze bezpieczeń 
stw a“.

Okazało się jednak, że „pod- j 
ziem na organizacja nie ma po­
parcia w7 społeczeństwie Przy.ic 
1: w ięc propozycję G rocho l­
skiego: zaczęli podawać sie za 
funkcjonariuszy UB.

U lekarza na F iltro w e j W y­
socki zata ił przed kom panam i ! 
zabranie  zegarka ręcznego. Od j 
zony prof. G rucy w zią ł 6 tys. j 
zł —  do „kasy“ zgłosił 3 tys. 
O kra d a li nie ty lk o  in nych  — I

gangsterzy okradali i siebie 
naw zajem .

U jednego z napadniętych 
B u rm a js te r nie b y ł na ,a k c ji'
— kazał go obrabować kom pa­
nom n>e m ig i przecież iśr 
sain db znajomego swego ojca..

Kosztowności i do lary odda­
wał B u rm a js te r o jcu — pow ie ­
dział. że pieniądze pochodzą 
z pracy w w yw iadzie  a m ery ­
kańskim . Ojciec wzią ł p ien ią ­
dze i schował Zgrana rodz inka ' 
„W spółpraca z synkiem , nie 
uszła i o iczu lkow i bezkarnie

— W ięc szpiegostw7o jest za­
szczytne, uważacie? — rzucę 
surowo p roku ra to r, — A prze­
ciw  kom u to szpiegostwo? — 
Przeciw  Polsce. A czyi chleb 
jecie? Polski. Do ja k ie j szkoły 
chodzicie? Polskiej.

Oskarżony m ilczy
Czy m yśleli w czasiej swej 

„działalności“ o możliwości w y ­
buchu w ojny, co m ieli zam iar 
zrobić w takim  w ypadku?  
U m ów ili, że uciekną do lasu 
tw orzyć bandy do w a lk i prze­
c iw  obecnemu us tro jow i

To znaczy przeciw  Polsce? — 
pyta p ro ku ra to r

— T ak  — pada odpowiedź 
B urm a js tra .

Powiada teraz, że te napady 
na WSS i m ieszkania lekarzy
— to „po lityczna  dzia ła lność“

— T aka  polityka  — s tw ie r­
dza p ro ku ra to r — to rabunek. 
A dwóch uzbrojonych drabów , 
terroryzu jących  ekspedientki, 
lub żony lekarzy  —  to gang- 
steryzm .

Co rob iono z pieniędzm i? 
Cały dzień — w yp raw y  taksów ­
ka — w  zastępstwie lim uzyn z 
z „L ife ‘u". Do domu. do Fale­
nicy — i z pow rotem  prze­
jażdżki po mieście P łac ił po 
150. 200 zł za „w yc ieczkę" B y ­
w a ły  wycieczki za m iasto, do 
P y r czy Jab łonny — do knajp. 
Najdroższe dania, w ódki wbród 
O hydnie splam ione rabunk iem  
k w ia ty  dla „zna jo m e j“ . T a k ­
sówką pod in te rna t SS N azare ­
tanek na C zern iakow sk ie j po 
koleżanki... M ia ły  po 14 — 15 
lat...

—  Czy oskarżony w ie, że 
dziewczęta te tyle  lat m ają, 
ile m ają la t dziewczęta koreań­
skie. gw7alcone przez żołdaków  
am erykańskich?

Oskarżony m ilczy.
G łów ny m otor zorgan izow a­

nia bandy?
Raczej rabunek.
Raczej?
T ak . „działalność polityczna“ 

przestała się opłacać...
Co osk. B u rm ajs ter rozumie  

przez działalność polityczną?
Działalność, która bezpośred­

nio szkodzi Państw u Eo lskie­
mu.

N IE D O S Z Ł Y  „B O H A T E R "

P rzyzna je si<? rów nież do w i­
ny 21- le tn i H ie ron im  Wysocki
— też uczeń te j samej szkoły 
Syn, ja k  sam określa, — ,.p ry ­
w a tne j in ic ja ty w y “ , w łaśc ic ie ­
la fa b ry k i wód gazowych. W y­
sockiego zaprow adził do A m e­
rykańskiego Ośrodka In fo r ­
m acyjnego B urm a js te r.

—  B u rm ajs ter pow iedział mi. 
żebym założył niedbale nogę na 
nogę, w zią ł pismo i udaw7ał, że 
umiem ezyt?ó po angielsko. Bo 
inn i też lak  w fotelach siedzie­
li i czytali...

Burmajster pokazał Wysoc-

\ k iem u swój rew olw er, zaprosił 
Jo Falenicy. poczęstował- w ód- 

| ką. — To eoetail am erykański 
[ — oświadczy! Poczęstował cv_ 

Taram i. 7.a d ru g im  razem ciecz 
w karetce na rw a l coca-colą. 
F ili dużo wódki.

| A co do „p o lity k i"  to ze- 
■nal. że B urm a js te r w razie  
wsypy" doradzał zganiać* 

wszystko na nolłtykę. bo jak  się 
zm ienią rządy“ ., genesjerzy  
¡czyli na posady ..bohaterów ',

P R Z Y J A C IE L  .W IE C Z N Y C H  
S T U D E N T Ó W

W oic’>cb R p ic N ń W  20-le tn i
zędnik M 'n  Zdrow ia
B vł studentem m edycyny. 

7. Z A M P -u  usunięto go za n ie- 
I w ype łn ian ie  obow iązków orga- 

"ii»acy.invćh N !c zgłosił się do 
zdawania obow lnzkrwwch egza­
m inów  po ł roku. Dlaczego? 
Wnad! w tow arzystw o złote j 

¡ m łodzieży“ . ..w iecznych studen- 
j tów “  starszych od niego 10— 12 
j lat. zaczął pić. baw ić się. , uży- 
I wać życia“

Rzuci! U n iw ersytet. P ań ­
stwo o tw arło  mu drogę do za­
wodu i zajęcia poważnego sta­
nowiska w spoleezeń-twie —  

I zm arnow ał te drogę. T ra fi!  do 
bandy. Zam iast m ikroskopu —  
rew olw er, pręt żelazny...

G A N G S T E R Z Y  D O C H O D Ź \  
DO S T A N O W IS K  W  A M E R Y C E  

A W  PO LSC E...

!9 - le tn i Z b ign iew  Owłek. S tu­
dent W ydz Chem ii UW  Jego 
ideał — dużo czyta! am erykań­
skie j lite ra tu ry  k rym in a ln e j, 
pornograficznej — to bandyta. 
Dużo w ydaw a ł na narzeczoną:

| b iżu te ria  nylony... - -  gangster­
ski sposób zdobywania dziew.- 

'I czyny.
— A le gangsterzy dochodzą 

do godności i wysokich stano- 
i ivDk w  Am eryce, a iv  Polecę 

unieszkodliw ia sic ich — suro-
| wo m ów i p roku ra to r.

*

I Z.eznaią św iadkow ie. Jest ich 
w ielu. O p isu ia ko le jne napady, 
cyniczne, spokojne zachowanie 

| b ik in ia rz y “ W ylan ia  sie coraz 
bardzie j odrażaiący obraz tych, 

i k tó rzy  chcie li żyć „a m e ryka ń ­
skim  stylem  życia“  —' stylem  

j życia m orderców  z Kore i.
7.e w strę tem  patrzą na nich 

chłopcy i dziewczęta, zgrom a- 
! dzeni na sali A le  i z postano- 
| w ien iem . nie w ystarczy kpu’
| z „b ik in iarzy", z tych. którzy  

w agaru ią , którzy propagują ów  
.am erykański styl żveia“. o to  

siedzący tu ta j na ławce oskarżo­
nych w  obliczu surow ej ka ry  

i „b ik in iarze" —  bandyci, bum e- 
la,nei-ehu!*gani. k tórzy dokonali 
dwudziestu k ilku  nanadów. stali 
się w ręgam i narodu. Snrawa 

. czterech gangsterów z Falenicy  
uczy nas w ie le  — staniem y do 
nieubłaganej w a lk i z chu liga- 
rmml. I nie Udko z n im i. S ta ­
niem y do w atk i ze źródłem  ich 

| „n a trh w e n G “ — za tru tą  prona- 
-an d ą  am erykańskiego im -*or'a- 
lizm u. (Skr.)

S k ró t p rze m ó w ie n ia  p ro k o -
j ratora i w yro k  podajem y na
- str, 4.



ABY ZAPOBIEC GROŹBIE NOWEJ WOJNY ZSRR WYSUWA NOWE PROPOZYCJE: 
Zwołania Światowej Konferencji w sprawie redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
Zaprzestania działań wojennych w Korei 
Zawarcia Paktu Pokoju

F rn £ m enty p rze m ó w ie n ia  
M in is tra  S praw  Z ag ran icznych  ZSRR 

A . W y sz y ń s k i ego

(Dokończenie ze sir. 1!
n rc h  oznak postępów w  przyszłości. P ro ­
dukcja  artyku łów  spożywczych sparla i w 
szeregu miejscowości ludność skazana 
jest na głód, choroby i w ym ieran ie . Skom  
p!¡kow ala się rów nież w ostatnim  roku sy­
tuacja  polityczna. Anglo - am erykański 
agresyw ny biok a tlan tyck i doprowadził 
do dalszego zaostrzenia w stosunkach m ię ­
dzynarodow ych pom iędzy poszczególnymi 
k ra ja m i.

Stany Zjednoczone i A ng lia , stojące na 
czele tego bloku, prowadzą od p raw ie  pó ł­
to ra  roku  agresywną w o jnę  w Korei.

Pan Acheson pod ją ł próbę zdjęcia odpo­
w iedzia lności za w o jnę  w  K ore i z rządu 
S tanów  Z jednoczonych, k tó ry  rozpęta) tę 
agresywną wojnę. Pan Acheson po w tó rzy ł 
zdemaskowane ju ż  oszczerstwa na tem at 
agresji dokonanej rzekomo z K ore i P ó ł­
nocnej. N ie ma już  obecnie potrzeby za­
trzym yw an ia  się na tym . Jeśli chodzi o ro ­
kow an ia  w Kaesongu. o k tó rych  m ów ił 
także pan Acheson, to czyż może być ja k a ­
k o lw ie k  w ątp liw ość, że właśnie panowie  
generałow ie am erykańscy —  M ac A rth u ro - ! 
w ie j R id g w a y o w ie  oraz ich w aszyngtoń- ;

y patroni to rpedu ją  uporczyw ie w szyst­
k ie  próby d ru g ie j strony osiągnięcia po­
rozum ienia w  tych rokow aniach? Czyż 
nie  dowództwo am erykańskie  u tru d n ia  \

I przebieg rokow ań wszelkiego rodza ju  p ro - 
j w okac jam i, bom bardow aniem  s tre fy  neu- 
| tra ln e j i tem u podobnym i m etodam i „ ro ­

kow ań“ . w  toku k tó rych  w ysun ię to  np 
niedawno, pod pretekstem  skorygow ania 
l in i i  k o n ta k tó w  — absurdalne żądanie 

i przekazania wojskom  am erykańsk im  re jo ­
nu Kaesongu. znajdującego się w  reku  j 
wojsk pó łnocno - koreańskich?

Czyż można w ątpić, że najlepszym  spo- j 
sobem przyśpieszenia rokow ań w  spraw ie i 
rozejm u w  K orei byłoby w ydan ie  przez I 
rząd am erykański polecenia gen. R idg- 
w a y o w i. ażeby zaprzestał w y w o ły w a n ia  I 
incydentów  i nie stw arza! sztucznych i 
przeszkód na drodze do pomyślnego zakoń- i 
czenia rokow ań w Kaesongu.

Stany Zjednoczone zagarnęły ‘ ch ińską I 
wyspę T a iw an i zagrażają granicom  C h in  !
Obecnie b lok  północno - a tla n ty c k i usi- ' 
tu je  się wzm ocnić przez w łączenie G re- | 
c ji, T u i‘c ji i N iem iec Zachodnich, k tó rym  i roz legają się coraz 
przeznacza się specjalną rolę w  rea lizac ji i 
agresywnych planów  przeciw ko Z w ią zk o - j 
w i R adzieckiem u. Przedstaw icie le  b loku I 
a tlan tyck iego  ja w n ie  naruszają m iędzyna- j 
rodowe porozum ienia, zaw arte podczas i 
w o jn y  p rzeciw ko Niem com  h itle ro w s k im i 
i m ilita rys tye żn e j Japon ii, a m ające na ce- j 
lu  w a lkę  p rzeciw ko niebezpieczeństwu po- j 
w tórzenia agresji faszystow skie j oraz | 
wzm ocnienie p rzy jaznych  stosunków  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim .

rodów i wciągnięcie ich do now ej w o jn y  
św iatow ej, organ izow anej przez koła rz ą ­
dzące U S A . Ueż to ju ż  razy  usiłu je się 
zastosować tak ie  oszustwo, ażeby w zm oc­
nić w łasną sytuację i kontynuow ać  
sw oją lin ię  agresyw nej po lityk i!
A le  ta „to ta lna  dyp lom acja“ w ykazata  

ju ż  swe ca łkow ite  bankructw o.

N awet w  Stanach Zjednoczonych ta 
..teoria siły“ nie cieszy się już dawną | 
uwagą I  jeś li obecnie składa się propo­
zycję naszpikow aną frazesam i o pokoju —  
to dzieje się tak  jedyn ie  pod naciskiem  
potężnego ruchu mas ludowych, k tó re  żą ­
dają  pokoju i k tóre złożyły ju ż  przeszło 
pół m ilia rd a  podpisów pod now ym  apelem  
o konieczności zaw arcia  paktu  pokoju. | 
W szerokich kołach społeczeństwa U S A  !

częściej i  donośniej i

głosy n iezadowolenia z p o lity k i „sy tu a c ji 
S iły“ , ¿oraz częściej słychać tam  ośw iad ­
czenia w  rodzaju tego, że jeże li A m eryka  
będzie uparcie  odm aw ia ła  prowadzenia 
rokow ań i będzie nalegała jedyn ie  na 
jeszcze bardzie j szalone tem po nowych 
zbro jeń — będzie to m ia ło  zgubne następ­
stwa zarówno dla S tanów Zjednoczonych, 
ja k  i dla ich sojuszników .

Podstawrą całej p o lity k i zagranicznej j 
USA 'est p rzygotow anie nowej w o jny  
św ia tow e j w  celu zdobycia przez mono- ; 
pole am erykańskie  panowania nad św ia ­
tem oraz w yciągn ięcia  z w o jn y  o lb rz y - . 
m ich zysków. D latego też p o lityka  zagra ­
niczna U S A  zm ierza nie do rozw oju  i za- j 
cieśnienia przyjaznych stosunków z in n y - ; 
mi k ra ja m i oraz współpracy m iędzynaro - ! 
dow ej, lecz do podporządkow ania sobie in ­
nych k ra jó w  drogą u ja rzm ien ia  ckono- i 
ulicznego lub przem ocy m ilita rn e j.

n ia broni atom ow ej, podczas gdy Stany  
Zjednoczone zawsze sprzeciw iały  się i 
obecnie sprzeciw iają  się nadał ustanow ie­
niu tak ie j kon tro li. Będąc zw olennikam i 
b ro ili a tom owej, koła rządzące USA nie 
chcą ani bezwzględnego zakazu p ro du kc ji 
b ron i atom owej, ani rzeczyw iste j, skutecz­
nej k o n tro li m iedzynarodo‘wej. W  rzeczy­
wistości chcą one — ja k  pow iedzia ł — i 
J. W. S ta lin  w odpow iedzi koresponden­
tow i „P ra w d y “  w  spraw ie b ron i atom o­
w ej — usankcjonować praw o podżegaczy 
w ojennych do unicestw iania za pomocą i

broni atom ow ej dziesiątków  1 setek tysięcy  
spokojnej ludności.

Na IV  i V  sesji Zgi-omadzenia Ogólnego 
Związek Radziecki złoży! propozycję o za­
w arc iu  m iędzy Stanam i Z jednoczonym i, 
Anglią. Chinam i. F ranc ją  i ZSRR paktu  
w spraw ie u trw a le n ia  pókoju Przeszło pół 
m iliarda  ludzi na całej ku li ziem skiej po­
parło gorąco tę propozycję. Również dz i­
siaj żądają oni stanowczo u rzeczyw istn ie­
nia te.i propozycji budzącej w ie lką  nadzie­
ję na usunięcie groźby nowej w o jn y  j na 
u trw a le n ie  pokoju.

i t

Stany Z jednocione — głów ny o rgan izato r  
przekszta łcen ia  Niem iec Zachodnich  

i Japonii w  bazę w ypadow g d la  nowej wojny

Trum anowski plan »ograniczenia zbrojeń  
— próba oszukania narodów

W  c h w ili obecnej konieczne są szczegół- | nad w yko rzystan iem  energii atom owej jest 
nie energiczne w y s iłk i, aby w yprow adzić  plan Acheson a — B arucha — L ilie n th a la , 

! św ia t z te j niebiezpiecznęj sytuacji, u  ; k tó ry  jest ja w n y m  n aig ryw aniem  sic *  
ja ką  wciągają go zbrodnicze know ania | kontro li m iędzynarodow ej oraz środkiem

O N Z przekszta łc iła  się w  organizację  
dla  A m erykanów , dzia ła jgeg  d la  potrzeb  

napastn ików  am erykańskich
W  sw ej w rog ie j w  stosunku do Z w ią z ­

ku Radzieckiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
to w e j polityce biok a tlan tyck i pod n ac i­

skiem  Stanów  Zjednoczonych a przede 
w szystkim  same Stany Zjednoczone —  
usiłu ją  w ykorzystać rów nież O rganizację  
Narodów Zjednoczonych, narzucając Zgro ­
m adzeniu Ogólnem u i innym  organom  
)N Z  uchw ały, anu lu jące  decyzje pow zię­

te na poprzednich sesjach Zgrom adzenia.
Na ub ieg łe j sesji powzięto szereg decyzji, 

k tó rych  agresyw ny cha rak te r n ie  może 
budzić żadnej w ą tp liw ośc i m im o w y s ił­
ków  au to rów  i in sp ira to rów  tych decyzji 
am askowania swTych rzeczyw istych p la ­

nów szum nym i frezesami na tem at „w sp ó l­
nego dzia łan ia  na rzecz pokoju ', „po kó j 
wymaga czynów “ itd . itp. U chw a ły  Zgro­
madzenia dotyczące tzw  akc ji zbiorowych.
1 stanow ienia b lokady  i nałożenia embargo 
'ta to w a ry  eksportowane do Chih hanieb­
na uchwała, uznająca Chińską Republikę 
budową za agresora, ja k  rów nież n ie­
m n ie j haniebna uchwała, nakładająca na 
dowództwo am erykańskie  w  K ore i obo­
wiązek zabezpieczenia „m ocnych po zyc ji“ 
v całej K ore i, in n y m i s łowy obowiązek 

kon tynuow an ia  agresyw nej w o jn y  aż do | 
:>ełnego zagarnięcia całej K ore i — m ów ią 
ame za siebie Podejm ując te uchw ały  
Zgromadzenie jaw n ie  w kroczyło na drogę | 
u p ie ra n ia  i zachęcania dc dalszej agre- i 
j i  przeciw ko m iłu jącym  pokój narodom ! 
śorei i Chin. N iem al że w przeddzień j 
>becnej sesji większość Rady Bezpieczeń­

stwa, na polecenie S tanów Zjednoczonych 
i A n g iii. dokonała nowego naruszenia n a j­
ważniejszych zasad K a rty  Narodów Z.ied- i 
aoczonych. umieszczając na porządku | 
lz iennym  obrad skargę W. B ry ta m i | 

przeciwko Ira n o w i naruszając tym  sa- i 
mym ja w n ie  7 pkt. I I  a rty k u łu  K a r ! 
ty, k tó ry  nie dopuszcza do w trącan ia  \ 
się w w ew nętrzne spraw y państw. Raz ■ 
leszcze anglo - am erykańskie  ugrupow anie j 
a- ONZ dało dowód ca łkow itego lekcew a- ! 
len ia  na jw ażnie jszych zasad K a rty  NZ. : 
k tóra wymaga poszanowania niezależności , 
i suwerennych p raw  państw  W ystarczy ! 
przypom nieć powyższe fa k ty  aby nie p o -; 
zostało żadnej w ą tp liw ośc i, że w O rg an i­
zacji Narodów  Zjednoczonych deptane są 
elem entarne zasady i postanowienia p ra ­
wa międzynarodowego, że am erykańska  
polityka  w O N Z  w yrządza o lbrzym ią szko- I 
dę m oralnem u auto ry te tow i O rganizacji 
Narodów  Zjednoczonych.

Rada Gospodarczo - Społeczna ONZ. za- i 
m iast rozw iązyw ać ważne zadania, m a ją - j 
ce się przyczyn ić do stworzenia w a ru n - | 
ków  niezbędnych dla poko jow ych i p rzy - ■ 
jaznych stosunków między narodam i dc 
podniesienia poziomu życia oraz zapew- | 
nien ia ca łkow itego za trud n :enia itp  — : 
była całkow icie pochłonięta opracow a­
niem  zarządzeń zm ierzających do poparcia 
anelo - am erykań sk ie j agresji w Korei.

Tak z roku na rok, k rok  za krok iem , i 
ONZ oddala się coraz bardzie j od zasad i

są

K a rty , od celów i zadań, ja k ie  stoją przed 
O rganizacją Narodów7 Zjednoczonych. 
O N Z  odeszła daleko od drogi u trw a len ia  
pokoju i popierania rozw oju przyjaznych  
stosunków m iędzy k ra ja m i. K ie ru je  się 
ona obecnie in n ym i interesam i. Do innych  
celów popychają ją  agresywne siły Stanów  
Zjednoczonych, A ng lii, F ra n c ji i k ra jó w  
A m eryk i Łac ińskie j, siły, które decydują  
obecnie w  O N Z  o sprawach w o jn y  i poko- 
,u- Te cele i te in teresy, to pragnienie no­
w e j w o jn y , to żądza wzbogacenia się na 
wojnie, w yciągnięcia z w o jn y  olbrzym ich  
zysków. O to co stanow i źród ło na tchn ie- 
iiia  panów m onopolistów , k tó rzy  „ Ira k  tu - 
ją  w ojnę jako  in tra tn y  interes, dający  
kolosalne zyski“ — ja k  oświadczył szef 
rządu radzieckiego, J. W . Stalin .

A gresyw ne dążenia i p lany am erykań ­
skich m onopolistów  zna jdu ją  poparcie ze 
strony szeregu państw, należących do 
bloku północno -  a tlan tyck iego , wodzących 
re j w  O rgan izac ji Narodów Z jednoczo­
nych, k tó ra  przekształca się z in s tru m e n ­
tu pokoju w  narzędzie w o jn y

„...przekształcając się w narzędzie  
agresyw nej w o jn y  — ośw iadczył J. W. 
S ta lin  —  O N Z  przestaje być zarazem  
św iatow ą organizacją ró w no up raw n io ­
nych narodów. W  istocie rzeczy O N Z  jest 
teraz nie tyle  organizacją św iatow ą, ile 
organizacją d la A m erykanó w , dzia ła jącą  
dla potrzeb agresorów am erykańskich“. 
O to fa k ty . A  fa k ty , ja k  w iadom o 

uparte.
N ie w o lno da le j kroczyć tą drogą.

Czas już, by O rganizacja Narodów 
Zjednoczonych przypom nia ła  sobie swe 
podstawowe zadania: by popierała me 
agresorów, napadających na innć pań­
stwa, lecz tych, k tó rzy  padają o fia rą  na­
paści ze strony agresorów — by popie- ! 
ra ła m iędzynarodow y pokój i bezpie- ! 
czeństwo oraz rozw ój przy jaznych  sto- ! 
sunków  m iędzy narodam i.
Czas już  udzie lić  odpraw y agresyw nym  i 

silom, popychającym  św ia t do nowej w o j-  | 
ny św iatow ej.

To co się dzie je w  O NZ jest bezpośre- j 
dn im  rezu lta tem  zagranicznej p q litv k i | 
anglo-am erykańskiego b loku , stanow iące- j 
go agresyw ny trzon O rgan izacji Narodów  
Z jednoczonych

W Stanach Zjednoczonych w p ły w o w i ! 
mężowie stanu — prezydent, m in is trow ie . I 
senatorow ie pod judza ją  co dzień do w ro - I 
goścj wobec Zw iązku Radzieckiego i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.

Kongres USA grom adzi coraz w ięcej 
ustaw, zm ierzających do storpedowania 
poko jow e j w spółpracy narodów, do w zn ie­
cenia nowej w o jny  św ia tow e j W ciągu 
tego ty lk o  roku  rząd USA, idąc po l in i i  
dalszego pogarszania stosunków z ZSRR, 
p rz y ją ł ustawę o w prow adzen iu  embargo 
na handel ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i k ra ja m i dem okrac ji lu do w e j oraz zerw ał 
radz iecko-am erykańsk i uk ład hand low y 
z dnia 4 sie rpn ia 1937 r.

W  ostatn ich czasach Stany Zjednoczone. 
W ie lka  B ry tan ia  i F ranc ja  czynią nowe 
w y s iłk i w  k ie ru n k u  rozszerzenia spisku 
p rzeciw ko poko jow i, wciągnięcia do p rz y ­
gotowania nowej w o jny  N iem iec Zacho­
dnich, W łoch, T u rc ji,  G recji.

N ie je s t dla n ikogo ta jem nicą, że Stany 
Zjednoczone są g łów nym  organizatorem  
i in sp ira to rem  tak ich  poczynań ja k  „p lan  
P levena“  i „p la n  Schum ana“ , których  
w spólnym  celem jest odbudowa m ilita -  
ryzm u niem ieckiego i potencjału  w o je n ­
no-przem ysłow ego N iem iec Zachodnich  
oraz w ykorzystan ie  n iem ieck ie j a rm ii re ­

g u larn e j i ekonom iki d ia celów agresji. 
Dlatego też S tany Zjednoczone oraz idące 
za n im i posłusznie A n g lia  i F rancja  ze­
rw a ły  kon fe renc ję  zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych w  P aryżu  w  spra­
w ie  Niemiec.

Po zerw an iu pa rysk ie j kon fe ren c ji za­
stępców m in is trów  spraw zagranicznych, 
Acbeśan i jego w spóln icy u rządz ili we 
w rześniu swoją kon ferencję  w ‘ W aszyngto­
nie i odby li następnie sesję rady sojuszu 
pó łn ocnoa tlan tyck iego  w O ttaw ie , aby 
usankcjonować re m ilita ryzac ję  N iem iec  
Zachodnich i pójść dale j tą drogą, drogą 
przekształcania N iem iec Zachodnich w  ba 
zę w ypadow ą d la  napaści na sąsiadów.

wojskowego, skierowanego sw ym  ostrzem 
przeciwko sąsiadującym  z Japonią pań­
stwom, ą przede w szystk im  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i C h ińsk ie j Re 
publice Ludow e j — tra k ta t ten skazuje  
naród japoński na sm utny los n esa a r­
matniego w  now ej w ojn ie , ja k ą  przygoto  
w u je  agresyw ny blok a tlan tyck i. Jest to v> 
stosunkach m iędzynarodow ych krok  nie­
bezpieczny, podważający sprawę pokoju  
i bezpieczeństwa narodów na D alek im  
Wschodzie.

podżegaczy do nowej w o jn y  św ia tow e j.

W  obliczu sy tuac ji, ja ka  w y tw o rzy ła  się 
w  stosunkach m iędzynarodow ych, czołowi 
działacze agresywnego b ioku a tla n ty c k ie ­
go b y li zmuszeni wysunąć swój pian 
zm niejszenia niebezpieczeństwa w o jn y  i 
u trw a le n ia  bezpieczeństwa wszystkich na­
rodów. P lanow i tem u poświęcona jest 
wspom niana ju ż  przeze m nie tzw, trz y -  
stronńa dek la rac ja  USA, F ranc ji i A n ­
g lii,  ja k  rów n ież wczorajsze przem ówienie 
tad iow e pana T rum ana i dzisiejsze prze­
m ów ien ie 7. te j try b u n y  pana Achesona 
Pom im o głośnej rek lam y, ja k a  poprze­
dziła  t« trzy  w ystąpien ia , można n ieo m yl­
nie stw ierdzić , że góra urodziła mysz 
(śmiech na san), tak  znikom e i ja w n ie  fał 
szywe są propozycje płynące z obozu at-

_  „  . . . .  lantyckiego.T ra k ta t z San Francisco me jest tra k ta - i
tern pokoju, lecz tra k ta te m  przygotow ania j W rzeczy samej, cóż się nam  proponuje j
nowej w o jn y  na D a lek im  Wschodzie. T rak  | ja ko  rzekom o n a jra dyka ln ie jszy  środek u - I
ta t ten nie może służyć i nie będzie służy! ! sunięcia groźby nowej w o jn y  i u trw a le n ia  ... .
spraw ie pokoju. Odrzucony przez Z w iązek pokoju? P roponu je  nam się, ja k  w vn ika  i z llw e  Powtórzyć nikczem ne 
Radziecki ja k  rów nież przez Chińską R e - . ? przem ów ien ia pana Trum ana, abyśm y 0 pogwałceniu p raw  człow ieka w  obszer- 
publikc Ludow ą. Ind ie  i B urm ę k ra je  za ję li się sporządzeniem spisu sił z b ró j- : nvm , jak  się w yra z ił, re jon ie  św iata po-
n a jb ard z ie j zainteresowane w  pokojow ym  ! nych i uzb ro jen ia  pod k ie row n ic tw e m  no- ! w o łu jąc  się przv tvm  na W ęgry , C e c h o ­

w e j połączonej kom is ji zbro jeń klasycz-

usankcjonow ania produkcji broni atom o­
w e j. Tw ie rdzą  oni, że będą „obstawać przy 
ty m “ , zapom inając, że jest to zupełnie n ie ­
w łaściwe określenie w  stosunku do Z w ią z ­
ku Radzieckiego.

Jeśli rzeczywiście chodzi o u trw alen ie  
pokoju, to każdy szczery plan redukc ji 
zbrojeń i sił zbro jnych powinien był w y ­
p ływ ać z rów n ie  szczerego dążenia do n ie ­
zwłocznego położenia kresu w ojn ie  w  K o ­
rei i w  tym  k ierunku  pow inny były  być 
podjęte odpowiednie k ro k i. Tymczasem 
Stany Zjednoczone nie  chcą podejm ować 
żadnych k ro kó w  w  celu zakończenia 
w o jny  w' Kore i, a lbow iem  nie życzą sobie 
tego m ilia rd e rzy  i m ilion e rzy  am erykań­
scy, k tó rzy  zarabia ją  fantastyczpe sum y 
na te j w o jn ie , na h is te r ii w o jenne j, na w y ­
ścigu zbrojeń. Pan Acheson uznał za m o-

oszczerstwo

uregulow aniu  problem u Japoni*
stanie on na zawsze m a rtw ą  lite rą .

pozo
nych i energ ii atom owej Zapom ina się i '»owację. N ie będę za trzym yw a ł się spec-

U podstaw obecnej p o lityk i zagranicznej iednak. że narodom  nie. jest potrzebny spis

j Podobnie, .iak w okresie, k tó ry  poprze- 
| dzał drugą w o jnę św iatową, złoto am e ry ­
kańskie  od k ilk u  już  la t  do zakończeniu 
te j w o jn y  p łyn ie  znów' szerokim  strum ie- 

; niem  do niem ieckiego przem ysłu wojenne 
j ao aby oddać ten przem ysł w służbę mo- 
I nopb lis tów  am erykańskich , pożądających 
coraz to nowych zysków, chociażby za ce 

| nę w ie lk ich  nieszczęść i o f ia r  całei ludz- 
! kości.

O tym , do czego dąży i do czego zmie 
: rza p o lityka  Stanów  Z jednoczonych wobec 
j Japon ii, w nioskować możemy bez zbędnych 
! słów  z odegranej w’ San Francisco farsy 
podpisania tzw7. tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią T ra k ta t  ten jest całkow icie sprze­
czny z zasadami, na których powinien  
$ie opierać tra k ta t rzeczywiście pokojowy, 
taki tra k ta t, który' by mógł zapewnić pokój 
na D a lek im  Wschodzie i zabezpieczyć przed 
powtórzeniem  sie agresji japońskiej.

T zw . t ra k ta t  pokojowy z Japonia nie da 
się pogodzie z interesam i m iłu jących  po 
kój narodów i z interesam i samego naro 
du japońskiego. N arzuciw szy Japon ii zo 
bow7iązanie przystąp ien ia  do ugrupowania

U S A  tk w i lek przed m ożliwością pokojo 
wego rozw oju  stosunków m iędzynarodo­
wych i zacieśnienia współpracy m iędzyna  
rodowej.

W  am erykańskich  kołach „ lu d z i in te re - j 
su“  przyznaje się otwarcie , że panu je tam  j 

I strach przed „niebezpieczeństwem  poko ju “ . |
A m erykańscy m ilia rd e rzy  i m ilionerzy. I 

; rozpocząwszy agresywną w o jnę w Kore i, i 
k tó ra  przynosi im  o lb rzym ie  zyski, trzym a- ! 
ją  się kurczowo tego źródła dochodu i nie ! 

i są sk łonn i do wypuszczenia ze swych rą v I 
| te j „z ło te j o ka z ji“  pomnożenia swoich mi- i 
Tonów i m ilia rd ów . P rz y jm u ją  oni z trw o ­
gą każdą a luz ję  o m ożliwości rozejm u w

broni, nie jest potrzebna inw entaryza  
eja  uzbrojenia, ani opis i re jestrac ja  w y ­
produkow anych bomb atom owych, co p ro ­
ponują nam obecnie panowie T rum an  i 
Acheson oraz trzystronna  deklaracja , 
p rzedstaw ia jąc to ja ko  na jnow szy plan 
u trw a le n ia  pokoju.

.jalnie na te j spraw ie, a lbow iem  oszczer­
stwa na ten tem at, pochodzące z obozu 
Achesona. zostały ju ż  n ie je dn okro tn ie  ca ł­
kow ic ie  obalone.

M ów i Pan, panie Acheson. o pogw ałceniu 
praw  człow ieka w innych k ra jach . A lb  
ja  chcę rów nież powiedzieć o tym . co dz i­
sia j przeczytałem  w  w ieczornej gazecie 
francusk ie j, o oburza jącej zbrodni, k tó ra  
dokonana została w  tych dniach na F lo ry ­
dzie. k iedy to dw a j M u rzyn i — Samuel 
Shephard i W a lte r I r v in  — oskarżeni przez 
sąd am erykańsk i o rzekom e zgwałcenie 
b ia łe j kob ie ty  — zostali u n ie w in n ie n i i 
zw o ln ien i od ka ry  przez am erykańsk i Sąd

1 Kore i, rob iąc wszvstko. ażeby storpedować ...... ~ r ~ : j  ^ v y t s z y .  ponieważ w  czasie rozp raw y
T_._____ ._ _____  u  a tlan tyck iego ze S tanam i Z jednoczonym i j przeciw ko tym  nieszczęśliwym  M urzynom

na czele. i dopuszczono się w  zbyt w ie lu  w ypadkach
1 naruszenia przepisów praw nych, po un ie -

Narodom  potrzebna Jest rzeczyw ista, 
p raw dziw a, is to tna redukc ja  zbro jeń 1 sił 
zbro jnych, bezwzględny zakaz p ro du kow a­
nia bomb atom owych i rozciągnięcie śc i­
słej, naprawdę m iędzynarodow ej k o n tro li i 
nad tym  zakazem. A le do tego w łaśnie n ic 
chcą dopuścić g łów n i działacze b loku

rokow ania w Kaesongu. m im o. iż naród 
am erykański, podobnie ja k  wszystkie m iłu ­
jące pokój narody, gorąco pragnie i żąda 
zaprzestania w o jny  i przyw rócenia poko 
iu na D a lek im  Wschodzie.

Oto dlaczego propozycja Z w iązku  R a­
dzieckiego w spraw ie zaprzestania ognia w  
Korei w yw o ła ła  poważny a la rm  w  kołach  
rządzących U S A

Czyż nie starczy wszystkich tych fa k ­
tów. ażeby przekonać się, żć k ie runek  a- 
m erykańf k le j p o lityk i zagranicznej, jest 
rzeczywiście agresyw ny, że je j celem nie 
jest u trzym anie  pokoju, lecz rozpętyw a­
nie now ej w o jn y  św iatow ej —  bez względu  
na nowe potoki k rw i i nieszczęścia, ja k ie  
kosztowałoby to ludzkość!

Polityka zagraniczna Zw iqzku Radzieckiego  
jest połitykg u trw alen ia  pokoju i przyjaźni 

m iędzy narodam i, poiitykq popieranq  
przez miliony prostych ludzi

W roku  1948 proponow ano nam za- 
i jąć  się zbieraniem  in fo rm a c ji o siłach zbro i | 
nych i zbro jeniach, obecnie proponuje się ! 
nam zająć się spisaniem w szystkich sil [ 

i zbro jnych i zbrojeń oraz inspekcją nad J 
; przebiegiem te j inw en ta ryzac ji. Na pod- 
j staw ię w y n ik ó w  spisu proponuje nam sie i 
j określić, jaka broń i ja k ie  s iły  zbro jne ;
| ma i m ieć będzie w  przyszłości każdy k ra j | 
; Co się tyczy przy tym  ta k ie j b ron i jak  
j bomba atomowa, to pod tym  względem na- 
! dal rek lam u je  się osław iony plan Acheso- 
i na — Barucha — L ilie n tha la . C ałkow ita  

bezpodstawność tego planu n ie jednokrotn ie  
j zdem askow ali już  ci, k tó rzy  rzeczywiście  
| dążą do zakazu bróni a tom ow ej i do ro z ­

ciągnięcia ścisłej kon tro li m iędzynarodo­
w e j nad w ykonaniem  tego zakazu. Ani 
T rum an , ani Acheson, ani au torzy tzw. 
trzys tro nn e j de k la ra c ji nie chcą naw et pal 
ccm poruszyć, aby zakazać produkcji 
bomb atom owych. Co w ięcej, prezydent 
am erykański i jego m in is te r spraw zag ra­
nicznych w  dalszym  ciągu obstają przy 
tym , że na jw łaśc iw szym  planem  k o n tro li

w inn ie n iu  ich przez sąd am erykański, sze­
ry f  m iasta Eustis na F lo rydz ie  zastrze lił 
w m iejscu pub licznym  tych M urzynów , 
trzeciego zaś M urzyna  zastrze lił po lic ja n t 
w  obecności szeryfa.

Jednocześnie rasiści spa lili k ilk a  dom ów 
w mieście Eustis. gdzie rozegrała się ta 
tragedia. W yw o ła ło  to tak ie  oburzenie >.v 
społeczeństwie am erykańskim , że przewod­
niczący zw iązku zawodowego rob o tn ików  
przem ysłu samochodowego W alte r Reu- 
ther, iak donosi prasa, zmuszony by ł 
ośw iadczyć na kongresie C IO  w  N ow ym  
•Jorku „W iem y, że w  w ie lu  stanach t ry ­
buna ły  sadza według dwóch różnych m ia ­
rek: jedne j — dla czarnych i d ru g ie j — 
dla b ia łych “ . Nie jest to fak t odosobniony. 
Jest to ilustracja  dość typowa tego. czym  
są praw a człowieka w  Am eryce, a m erykań ­
ski styl życia, k tó ry  tak  zdecydowanie od­
rzucam y.

A m erykańska dyplom acja — 
dyp!omoc,q przygotow ania  nowej wojny

A gresyw ny charakter po lityk i zagranicz­
n e j U SA  widoczny jest całem u św iatu, m i­
mo, iż rząd am erykański us iłu je  uk ryć  
tc przed św ia tow ą op in ią  publiczną, przed­
staw ia jąc nową wojnę, k tó rą  przygoto­
w u je. ja k o  obronną, a pokojową po litykę  
ZSRR i innych m iłu ją cych  pokój k ra jó w
— ja ko  agresywną, chociaż w szystkim  
wiadom o, że Zw iązek Radziecki — ja k  to 
ju ż  powiedziałem , przytaczając a u to ry ta ­
tyw ne oświadczenia Generalissim usa J. W 
Stalin  — nie m yśli naw et o tym . aby na­
paść k iedyko lw iek  na U S A  lub k tó ry ­
ko lw iek  inny k ra j.

Tymczasem Stany Z jednoczone wzm ac­
n ia ją  7 roku  na rok swoją arm ię oraz m a­
ryn a rkę  wojenną i flo tę  pow ietrzną, u rzą ­
dzają nowe setki w o jskow ych baz m orskie! 
i lo tn iczych na te ry to ria ch  obcych, stw a­
rza ją  cały system sojuszów wojskowych, 
w ciągając w> te sojusze k ra je  b y łe j „osi"
— Japonię i W łochy, a także N iem cy Za 
chodnic.

Cala ekonom ika Stanów Zjednoczonych, 
podobnie ja k  A n g lii. F ra n c ji i szeregu in -  ; 
nych k ra jó w , w kroczy ła  na to ry  w o jenne ; 
W  budżetach państwowych lw ia  część w y ­
da tków  przypada na przygotow anie w o jny. 
W  budżecie U S A  na r. 1951/52 w ydatk i 
w ojskow e wynoszą, w edług ofic ja lnych  
danych am erykańskich . 81,8 m ilia rda  do­
larów , tj. 76 razy w ięcej, niż w  1939 r.

Liczebność sił zbrojnych U S A , A nglii 
i F ran c ji ju ż  teraz jest k ilk ak ro tn ie  w yż- \ 
sza. niż przed drugą w ojną św iatow ą  
w  1939 r. i przeszło dw u kro tn ie  przew yż- i 
sza liczebność sił zbrojnych Z w iązku  R a- I

dzieckiego. M im o  to siły zbro jne tych  
państw rosną coraz to bardziej.

W yścig zbrojeń, fo rm ow an ie  licznych 
a rm ii, p rodukc ję  bomb atom owych, tw o ­
rzenie na obcych ziem iach baz w o jsko ­
wych — wszystko to am erykańskie  koia 
rządzące us iłu ją  przedstaw ić ja ko  koniecz­
ność w yn ika jącą  z rzekomego niebezpie­
czeństwa zagrażającego USA, A n g lii czy 
F ra n c ji Do takiego oszukania swych n a ­
rodów co do istotnego charakteru  p o lity ­
ki bloku atlantyckiego zmierza rów nież 
dek la rac ja  F ra n c ji, A n g lii i USA. złożona 
wobec Zgrom adzenia Ogólnego. Z dek la ­
ra c ji te j wysnuć można jasny wniosek, 
że państwa te będą kon tynuow ały  wyścig  
zbrojeń, produkcje bomb atom owych, b a r­
barzyńską w7ojne agresyw ną w  K orei — 
m askując znowu to wszystko interesam i 
tzekom ej obrony i rzekom ym  dążeniem  
do w zm ocnienia bezpieczeństwa naro ­
dów. S tara ją  się one przy tym  dowieść, 
że można zachować pokój jedyn ie  w  opar­
ciu o potężną m achinę wojenną, o sile. 
i że je dyn ie  pod tym  w a run k iem  można 
uregulow ać istn ie jące rozbieżności w  dzie­
dzin ie p o lity k i m iędzynarodow ej.

Jest to podstawowa teza am erykańskie j 
„ to ta ln e j d y p lo m a c ji“ , k tó rą  ro z w ija ł cu 
znowu starannie p. Acheson, pow tarza jąc 
mowę p. T rum ana, wygłoszoną wczoraj 
.przez rad io ; m askując i tym  razem swe 
agresywne p lany k ła m liw y m i - frazesami 
o „s iln e j obron ie w o jsko w e j“  przed rze­
kom ą groźbą ze strony Z w iązku  Radziec­
kiego.

Jest to pow tórzenie starych jnż  
oszczerstw pod adresem pokojow ej p o li­
tyk i Z w iązku  Radzieckiego, oszczerstw, 
których celem jest oszukanie swych n a-

P o lityka  zagraniczna Z w iązku  Radziec­
kiego —  to polityka  pokoju (d ługo trw a łe
oklaski). Zw iązek Radziecki walczy n ieu ­
stannie p rzeciw ko groźbie w o jny , o pokój, 
o um ocnienie przy jaznych stosunków  po­
m iędzy k ra ja m i, o ścisłą współpracę m ię ­
dzynarodową, opartą na w za jem nym  po-

ska. S ta ling radzka i inne, kana ły  — G łów ­
ny  T urkm eńsk i, P o łudn iow o „ U k ra ińsk i 
i inne. Nowe e lek trow n ie  wodne dawać bę­
dą co roku  22 m ilia rd y  k ilow a togodz in  ta ­
n ie j energ ii e lek tryczne j, co — ja k  pod­
k re ś lił w  swoim  referac ie  zastępca prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR i,. 
Beria — rów na się całe j rocznej p ro du kc ji 
energii e lek tryczne j wre Włoszech. W

Wszyscy ludzie pragnqcy pokoju  
poprę propozycje ZSRR

szanowaniu n iezawisłości narodów  i suwe- j Z w iązku  R adzieckim  cały naród za ję ty  jest 
renne j równości państw. j pracą twórczą, k ie ru jąc  w szystkie swe

K ie dy  przed niespełna 20 la ty  w zn o w iły  j  w ysiłk i ku dalszemu rozw ojow i gospodar
się stosunki dyp lom atyczne m iędzy ZSRR | 
a USA. J. W . S talin  nazwał to aktem  o-
grom nie doniosłym : „Po lityczn ie  — pow ie­
dział J. W . Stalin  — dlatego, że zwiększa  
to szanse zachowania pokoju: ekonom icz­
nie —  dlatego, że odcina elem enty po­
boczne i daje naszym kra jo m  możność o- 
m ów lenia interesujących nas zagadnień na 
gruncie rzeczowym  a wreszcie to ru je  to 
drogę do w za jem n ej w spółpracy“.

W  tych słowach wodza narodu radziec­
kiego znalazły  w yraz najw ażniejsze zasady 
radzieck ie j p o lityk i zagranicznej prow adzo­
nej przez nasz rząd w  stosunku do w szyst­
kich k ra jó w . Z w iązek  Radziecki przestrze­
ga n iezm iennie tych zasad, określających  
cały k ierunek, każdy krok państwa ra ­
dzieckiego w  sprawach m iędzynarodo­
wych.

R ealizu jąc swoją p o litykę  pokojową 
Zw iązek Radziecki w ykorzystu je  wszystkie  
swe zasoby nie dla pomnożenia swych sił 
zb ro jnych ani dla wyścigu zbrojeń, nie dla 
rozw ija n ia  przem ysłu wojennego i o rgan i­
zowania baz w o jskow ych  na te ry to riach  
obcych, lecz dla ro zw ijan ia  całą parą prze­
mysłu cyw ilnego i dla dalszego rozw oju  
całej gospodarki narodow ej.

Sukcesy w  dziedzinie odbudow y i roz­
w o ju  ekonom ik i pow ojenne j pozw o liły  
Z w iązkow i Radzieckiem u przejść do urze­
czyw istn ien ia  wspaniałego zadania — za­
dania szerokiego kom pleksowego w yko ­
rzystan ia  rzek W ołgi, Donu, D n iepru, A m u - 
D a r ii na energetyczne, rolnicze, transp o r­
towe i inne potrzeby gospodarki narodo­
wej. Znane są szeroko w ie lk ie  budowle, 
do k tó rych  p rzys tąp ił już  Zw iązek Ra­
dziecki — e lek trow n ie  wodne K u jbysze w -

ki narodow ej, osiągając coraz to nowe su­
kcesy w  dziedzinie dalszego rozw oju  k u l­
tu ry, techniki, nauki i sztuki.

W swych zew nętrznych stosunkach p o li­
tycznych z in n ym i k ra ja m i Zw iązek Ra- 

| dziecki jest za przy jazną współpracą 
przeciw ko wsze lk ie j dysk rym in a c ji, prze­
c iw ko  wsze lk im  sztucznym barierom , prze­
szkadzającym swobodnym  kon tak tom  n a ­
rodu radzieckiego z in n y m i narodam i, jest 
za przy jaźn ią  narodów.

W ciągu wszystk ich la t działa lności 
Zgrom adzenia Ogólnego Zw iązek Radziec­
k i domaga się rok rocznie podjęcia k ro ­
ków. zm ierzających do u trw a le n ia  poko ju  
i bezpieczeństwa m iedzy narodam i.

W św ie tle  tych fa k tó w  jasne m usi być 
dla każdego, czego w a rta  jest w rzawa 
wszczęta w  USA i w n iek tó rych  innych 
państwach należących do b loku a tla n tyc ­
kiego. w  zw iązku z próbą bom by atom owej 
w  Z w iązku  Radzieckim .

W  zakończeniu swego przem ów ienia m in. 
W yszyński ośw iadczył: Z polecenia rządu 
radzieckiego delegacja ZSRR wnosi pro­
pozycje, k tó re  w ed ług je j głębokiego prze­
konania. są ważnym  środkiem  prowadzą­
cym do osiągnięcia celu. o ja k im  marzą, 
w  im ię  którego ży ją  i p racują m ilio n y  lu ­

b i w szystkie  w o jska obce. ja k  rów nież 
cudzoziemskie oddzia ły ochotnicze zostały 
w  te rm in ie  trzym iesięcznym  wycofane 
z Kore i.

3) Zgrom adzenie Ogólne w zyw a rządy  
wszystkich państw, zarówno członków O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczonych ja k  i

dzi na ca łym  świecie. Deiegacja radziecka | nicnateżących w chw ili obecnej do O rga-
jes t przekonana, że w a lka  o pokój zakoń 
czy się pe łnym  zwycięstwem  pokoju.

„P okó j — ja k  pow iedzia ł szef rządu 
radzieckiego Stalin  —  będzie zachow a­
ny i u trw alo ny , jeśli narody u jm ą sprawę  
zachow ania pokoju w  swe ręce i będą 
b ro n iły  je j  do końca“. (O klaski). 
Zgrom adzenie Ogólne w inno posłuchać 

głosu narodów i spełnić swój obowiązek w 
tym  w ie lk im  i szlachetnym  dziele.

Delegacja radziecka z polecenia rządu 
ZSRR. w  celu u trw a le n ia  pokoju i bez­
pieczeństwa narodów  oraz usunięcia groź­
by w o jny , wnosi na rozpatrzenie Zgrom a­
dzenia Ogólnego następujące propozycje. 

„O środkach zapobieżenia groźbie now ej

n izacji Narodów Zjednoczonych, aby roz­
p atrzy ły  na św iatow ej konferencji sprawę  
isto tnej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń  
oraz praktycznych kroków  zm ierzających  
do zakazu broni atom ów ej i rozciągnięcia  
kontro li m iędzynarodow ej nad w yko n a ­
niem  tego zakazu.

Zalecić zwołan ie wspom nianej w yżej 
kon fe ren c ji św ia tow e j w  ja k  na jkró tszym  
te rm in ie , a w  każdym  razie nie później n iż  
1 czerwca 1952 roku.

4) Zgrom adzenie Ogólne w zyw a Stany  
Zjednoczone, W ie lką  B ry tan ię . F rancję. 
C h iny oraz Zw iązek Radziecki do za w a r­
cia Paktu  Pokoju i zjednoczenia swych

Szczególnie silnie hałasują  różni d zia ła - w o jny  św iatow ej oraz o środkach u trw a lę - w ys iłków  dla osiągnięcia tego w ielkiego 1
cze z kół rządzących U SA . którzy nie u - 
k ry w a ją  swych p lanów  zastosowania 
bomby atom ow ej przeciw ko Z w iązko w i 
Radzieckiem u. Oni to wszczynają n a jw ię k ­
szą wrzawę, rozsiewając oszczercze pogłos­
k i. że Zw iązek Radziecki jest rzekome 
przeciw ny k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  uchw a ły  o zakazie b ro n 1 ato­
m owej, a S tany Z jednoczone są rzekom o 
za taką kon tro lą , W  istocie rzeczy spra­
w y m ają się aku ra t odw rotn ie . W łaśnie  
Z w iązek  Radziecki przez cały czas dom a­
ga! się i domaga się obecnie ustanowienia  
skutecznej kontro li m iędzynarodow ej nad 
tym , by wszystkie bez w y ją tk u  państwa  
przestrzegały zakazu produkcji i u żyw a­

nia pokoju i p rzy jaźn i m iędzy narodam i
1) Zgrom adzenie ogólne stw ierdza, że 

udzia ł w  agresyw nym  b loku a tla n tyck im , 
ja k  również tw orzenie przez n iektó re  pań­
stwa. przede w szystk im  Stany Z jednoczo­
ne. w o jskow ych baz lądowych, m orskich 
i pow ie trznych na obcym te ry to r iu m  — nie 
daie się pogodzić z członkostwem  w  O rg a­
n izacji N arodów  Zjednoczonych.

2) Zgrom adzenie Ogólne uznaje za k o ­
nieczne, aby:

a) k ra je  uczestniczące w  działaniach w o­
jennych w  K o re i niezw łocznie zaprzestały 
dzia łań wo jennych, zaw arły  roze jm  i w y ­
cofa ły  w  te rm in ie  dziesięciodniow ym  swe 
w ojska poza 38 rów no leżn ik ;

szczytnego celu.

Zgrom adzenie Ogólne w zyw a rów nież 
! wszystkie m iłu jące  pokój państwa, aby 
i p rzy łączy ły  się do P aktu  P oko ju .“

Rząd radzieck i uważa, że p rzy jęc ie  tych 
| p ropozycji, k tó rych  część delegacja ra -  
| dziecka wnosiła  ju ż  poprzednio na rozpa- 
| trzenie Zgrom adzenia O gólnego., m ia łoby 

duże znaczenie d la  u trzym an ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.

Delegacja radziecką w yraża  nadzieję, że 
propozycje te spotkają się z poparciem  
wszystkich państw  dążących do pokoju, 
wszystkich m iłu jących  pokój narodów .
(D ługo trw a łe  ok lask i). .



Pod sztandarami SFMD — naprzód do walk i o pokój  
.......=  o lepszą przyszłość młodzieży  - ..  =

Dnia 10 listopada na całym świacie —  
w Moskwie i Paryżu, w Warszawie i Kalku 
cle —  postępowa młodzież obchodzi Między 
narodowy Dzień Młodzieży.

Sześć lat temu powstała organizacja, jed­
nocząca całą demokratyczną młodzież świa 
ta —  Światowa Federacja Młodzieży Demo 
kratycznej.

SFMD wałczy o pokój l demokracje. 1 dla 
tego przeciwko SFMD skierowane są wściekle 
ataki zaciętych wrogów pokotu i postępu

działalności przez faszystowskie zakazy i wy­
dalenie z siedziby w Paryżu, załamały się sro­
motnie.

A młodzież krajów kapitalistycznych, któ­
rych rządy całkowicie zaprzedały się amery­
kańskiemu imperializmowi, nie daje się za 
straszyć terrorem i nieprzerwanie toczy wal­
kę pod sztandarami swojej organizacji  —  
SFMD.

W Grecji i Jugosławii, w Argentynie ł Bra­
zylii., we Francji t w e  Włoszech, pomimo ter 
roru walka trwa. Młodzi -bojownicy zjedno

imperialistów i ich sługusów. Próby •ozbiciu I czeni pod hasłami obrony pokoju i demokra 
jedności SFMD, podejmowane wieli-krotnie j cji walczą i walkę swoją nieustannie rozwi- 
przez najmitów dolara, próby zdławienia je; i jują.

SFMD z walki tej wychodzi coraz silniej­
sza liczebnie i coraz bardziej zwarta i zahar­
towana.

Młodzi robotnicy, chłopi i inteligenci, zjed­
noczeni w SFMD, tworzą silny oddział wiel­
kiej armii pokoju W ich walce przyświeca im 
przykład leninowskiego Komsomołu, przykład 
młodzieży radzieckiej, budującej wraz z ca­
łym narodem radzieckim komunizm.

Młodzież skupiona w- szeregach SFMD wie, 
żc chociaż walka jest ciężka, zwycięstwo bę­
dzie jej udziałem, gdyż na czele jej kroczy 
bohaterski Kómsomol, młodzież kraju będą­
cego ostoją pokoju, kroczy młodzież krajew 
demokracji ludowej.

W szóstą rocznicą powstania SFMD
10 l istopada br. m i ja  szósta 

rocznica powstania Św ia tow e j  
Federacj i Młodzieży D em okra­
tycznej. M i ja  6 lat od chw il i ,  
k iedy w  1945 roku na M iędzy­
narodowe j Kon fe renc j i  Demo­
kra tyczne j M łodzieży Świata 
w  Londyn ie  młodzi ludzie z 
różnych k ra jó w  zjednoczyli  się 
w  jedną, międzynarodową o r ­
ganizację, walczącą o pokój, o 
prawa dla młodzieży. Z jedno­
czyli się w  organizację, która  
postaw iła  sobie za cel umac­
n ian ie więzi p rzy jaźn i między  
narodam i świata.

Ś w iatow a Federacja M ło ­
dzieży D em okratycznej w ita  
6-tą  rocznicę swego powstania 
w ie lk im i osiągnięciam i na 
w szystk ich  odcinkach swej 
dzia ła lności. W ita  ta k im i 
w sp an ia łym i osiągnięciam i, jak  
Ś w iatow y Festival M łodzieży  
w  Pradze i w Budapeszcie, ja k  
I I I  Ś w ia tow y Z io t M łodych  
B o jow n ikó w  o Pokój w B e rli­
nie, ja k  M iędzynarodow a K o n ­
ferencja  M łodzieży Pracujące j 
w  W arszaw ie, ja k  K o nfe ren ­
c ja  M łodzieży A z ji w  K a 'ku cie , 
ja k  M iędzynarodow a K o n fe ­
rencja  M łodzieży K ra jó w  
A m e ry k i Łac ińskie ’’ w  M eksy­
ku. ja k  21 łutego — M ięd zy ­
narodow y Dzień W a lk i z ucis­
k iem  kolonialnym .

Dzięki zdecydowanej i n ie ­
ug ię te j walce. jaką  toczy 
S FM D  w  obron ie p raw  m ło ­
dzieży, nasza organizacja 
zdobyła w ciągu m inionego 
okresu uznanie i poparcie ca­
łe j postępowej m łodzieży 
świata.

Żadne in try g i, żadne próby 
d y w e rs ji i sabotażu ze stro-

ny w rogów  poko ju  i w rogów  
m łodzieży nie zdoła ły rozbić 
jedności naszej organ izacji, 
k tó re j liczebność wzrosła z 30 
m ilion ów  m łodzieży z 63 k ra ­
jó w  w  1045 r. — do 72 m i­
lionów  m łodzieży z 84 k ra jó w  
św iata  w 1951 roku.

W spania ły przebieg I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w B e r­
lin ie , na k tó ry  p rzyby ło  obok 
2 m ilio n ó w  m łodzieży n iem ie­
ck ie j — 26 tys m łodych ro ­
bo tn ików , studentów , chłopów, 
sportowców  i a rtys tów  o róż­
nych przekonaniach p o litycz ­
nych i re lig iin ych . z 104-ch 
k ra jó w  św iata — b y ł nie ty l ­
ko  na jw iększą i na jb a rdz ie j 
im ponującą im prezą m ło ­
dzieżową, jaka k ie d yko lw ie k  
m ia ła  m iejsce, ale b y ł rów no­
cześnie potężną m an ifestac ją  
m łodych bo jo w n ików  o pokój 
przeciw ko im peria lizm ow i.

W ezwanie uczestników B er­
lińsk iego Z lo tu  do wzmożenia 
w a lk i o pokój i p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i odb iło  się szero­
k im  echem we wszystk ich za­
kątkach św iata, nape łn iło  ser­
ca m ilio n ó w  m łodych bo jo w ­
n ikó w  o pokój nową otuchą i 
energią!

Od Toron to  aż do M oskw y, 
od Pekinu do Buenos A ires, 
wszędzie odbyw ają  się wiece 
i kon fe renc je  pozlotowe. „ t y ­
godnie po ko ju “ i terenowe 
z lo ty  m łodych bo jo w n ików  o 
pokój. W prasie ukazują się 
a rty k u ły . om aw ia jące Z lot, 
nadawane są audycje radiowe, 
w yśw ie tlane film y , urządzane 
w ystaw y, a uczestnicy Z lo tu  
B erlińsk iego popu la ryzu ją  je ­
go osiągnięcia

Franres Tłaimon
Wiceprzewodnicząca SFMD — USA

R ezultatem  kam p an ii po- 
zio tow ej jest to, że m łodzież 
św iata jeszcze b ardzie j w zm o­
gła kam panie na rzecz poko­
ju  wśród najszerszych mas 
społeczeństwa, że zb iera ona 
nowe m iliony podpisów pod 
A pelem  o zaw arcie  P aktu  P o ­
koju m iędzy pięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i.

M ilio n y  m łodych lu dz i p rzy ­
stępują do a k tyw n e j w a lk i o 
pokój. Wciąż w ięcej i w ięcej 
m łodzieży dostrzega w ie lk ie  
niebezpieczeństwo, ja k ie  je j 
zagraża ze strony im p e r ia li­
stów am erykańskich i ang ie l­
skich, k tó rzy  odrzucając po­
ko jow e propozycje. Zw iązku 
Radzieckiego, us iłu ją  zastra­
szyć ludzkość bombą atom o­
wą

Trzeci Ś w ia tow y Z lo t M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o P okó j w  
B e rlin ie  zdem askował k ła m ­
stwa, k tó ry m i im peria liśc i 
chc ie li p rzyk ryć  swą napast­
niczą p o lity k ę  podbo jów  i w o j­
ny. Z lo t B e rliń sk i zapoczątko­
w a ł now y rozmach w  walce 
o trw a ły  pokój, p rzyczyn i! 
się do wzmożenia kam pan ii o 
P ak t Poko ju , przeciw ko uży­
ciu b ron i a tom owej. I tak np 
m łodzi iondyńczycy, po zapo­
znaniu się z osiągnięciam i Z lo ­
tu B erlińsk iego. postanow ili 
z okaz ji 6-e j rocznicy SFM D 
do 10 listopada br. zebrać 50 
tys. nowych podpisów pod 
Paktem  P oko ju

W  obliczu przygotow ań im ­
peria listów  do now ej w ojny  
w alka  m łodzieży o je j pod­
stawowe praw a p rzybiera na 
sile. Jest to rów nież osiągnię­

ciem SFM D, k tó ra  wezwała 
m łodzież św iata do wzmoże­
nia w ys iłków , w  walce o ob ro ­
nę swych praw  do życia.

Ape l SFM D w  spraw ie zwo­
łan ia  M iędzynarodow ej K o n ­
ferenc ji w  O bronie P raw  
M łodzieży pod jęli ju ż  m łodzi 
robotnicy A u strii, W łoch  
oraz w ielu  innych k ra jó w  k a ­
p italistycznych, kolonia lnych  i 
zależnych.

W celu spopu laryzow ania 
te j akc ji w  dn iu  10 listopada 
zostaną zwołane w  w ie lu  k ra ­
jach k ra jo w e  i terenow e kon ­
ferencje, powstaną k o m ite ty  
przygotowawcze.

O czyw iście że w spaniałe 
osiągnięcia SFMD, jedność 
m łodzieży w walce o pokój i 
lepszą przyszłość, a szczegól­
nie I I I  Ś w ia tow y Z lo t M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w 
B e rlin ie  — w yw o ła ły  w ściek­
łość i nowe represja ze s tro ­
ny podżegaczy w o jennych.

Bezsilny, aby zapobiec Z lo ­
tow i, służalczy rząd De Ga- 
speriego we Włoszech odebrał 
paszport przewodniczącem u 
ŚFM D E nrico B e rlingue row i. 
uważając, że zdoła tym  spa­
ra liżow ać przyszłą pracę 
ŚFMD.

A le  ten ak t bezpraw ia w y ­
w oła! nową fa lę  protestów  
wśród m łodzieży całego św ia ­
ta, k tó ra  domaga się zwróce­
nia B e rling ue row i jego pasz­
portu .

10 listopada w  obronie  
działalności S F M D  jeszcze raz 
brzm i potężny glos m ilionów  
m łodzieży we wszystkich k r a ­
jach świata.

Dzień 10 listopada to jeszcze 
jeden cios w  podżegaczy w o-

C hleba  — p r ą c i /  — p o k o j u

P r z e d  M iędzynarodow ą Konferencją
w ©bronie Praw Młodzieży

Nad M edio lanem  św it. Sza- 
r ”  pó łm rok skry) się do bram  
odrapanycv kam ien ic rob o tn i­
czego przedmieścia Na u licy  
n ie  ma nikogo Nagle jakaś 
postać odryw a się od na rożn i­
ka. biegnie na drugą stronę 
jezdni. Człow iek zbliża się do 
długiego, białego m uru. Za- 
p lam iony. robotn iczy kom b i­
nezon. spod nasunięte j na m lo 
dą tw arz  czapki w ym yka ją  się 
niesforne, czarne w łosy W 
ręku pogięta blaszanka z fa r ­
bą. W d ru g ie j — pędzei. Szyb­
ko, szybko — człow iek kreśli 
na m urze koślawe lite ry : P A -  
N F  — L A V O R E  —  PA C E ! —  
C H L E B A  — P R A C Y  — P O ­
K O J U ! O statnie pociągnięcie 
pędzla rozlewa się czarnym  
zaciekiem  na ścianie G otow e1 
Chłopak z dumą pa trzy  na 
swoje dzieło Nagle p rze jm u ją  
c.y gw izdek ta rgną ł pow ie­
trzem. Tupot podkutych b u ­
c io rów  po b ru ku  B łyska w i­
czna myś' — po lic ja  — ucie­
kać! A le  iesl żapóźno Wście­
k ły  cios pa tk i spada na plecy 
uciekającego Potem drugi, 
dziesią ty Chłopak osunął się 
na kolana. A s fa lt u licy  spla­
m iła  krew ...

K ilk a  dn i temu, w  czasie 
dyskusji, jaka toczyła sie we 
w łosk im  parlam encie nad po­
lity k ą  wewnętrzną rządu de 
Gasperiego’ tow Secchia za­
stępca sekretarza generalnego 
K om unis tyczne j Partaj Wioch, 
u ja w n ił fa k ty  straszliwego ter 
ro ru  neofaszystowskie j p o lic ji 
Scelby. która w  ciągu półtora 
reku  zam ordow ała 6° robotni 
ków, a p raw ie  3 j pól tysiąca 
ran iła . W 'e lu . bardzo w ie lu  z 
nich. to m łodzi bo jow n icy  o 
pokój. boha*ersko walczący z 
tym ; w szystkim ., k tó rzy  za 
am erykańskie  do la ry  hu rtow o 
i detaUczn-”  zaprzedają W io­
chy w ładcom  zza Oceanu.

Ponure beznadziejne jest 
życie m łodych dziewcząt i 
chłopców w k r  tjach. gdzie rzą 
dzj pieniądz palka po licy jna  
i ’-a rab in  M łodzież pracująca 
za swoja ciężka D rąc  ’ o trzy ­
m uje znacznie niższa place 
niż starzy robotn icy  k tó rych  
zarobki są również głodowe. 
Panoszy się samowola praco­
dawców k tó rzy  narzucają mm 
dzieży n iewolnicze wprost w a­
ru n k i za trudn ien ia  I tak np 
na Cyprze „ro z k w ita ją c y m " 
od la t pod „bacznym  ok iem “ 
angie lskich ko lon izatorów , 
m łodzi zmuszeni są do pracy 
przez 10 —  12 godzin na dobę. 
Władze w yd a ły  zakaz dz ia ła l­
ności m łodzieżowych sekcji 
zw iązków  zawodowych .

Na ulicach wszystkich 
m iast zachodnio _ eu rope j-

Ci trzej dżentelmeni na zd jęc iu , to londyńscy po lic janci pod­
czas „a k c j i "  przeciwko m łodym  B ry ty jczykom  domagającym się 

zaprzestania k rw a w e j  w o jny  w  Korei.

Skich. jęczących pod jarzm em  
„pom ocy“  am erykańsk ie j pow ­
szechny jest w idok m łodych 
ludzi, p rzyg a rb io n ych ^ i w y ­
nędzniałych. k tó rzy  z despera­
cją w  oczach w yciąga ją do 
przechodniów rękę

To bezrobocie — ponury  o- 
woc w ładzy kap ita łu . Czy je ­
dyny? Krzyczące, ko lorow e a- 
fisze b iu r w erbunkow ych  w 
New  Jo rku  j Chicago rozta ­
czają przed bezrobotnym  
chłopcem am erykańskim
„W spaniałe pe rspek tyw y“ , k tó ­
re stana się rzeczyw istością 
natychm iast gdy ty lk o  zechce 
wyjechać do Kore i. Żołd w 
„p ra w dz iw ych  am erykańskich 
do larach“  p iękny m undur, co­
cacola. guma do żucia i... 
śm ierć w k ra ju  oddalonym  o 
tysiące k ilo m e tró w  od ojczyz­
ny młodego am erykańskiego 
chłopca k ra ju , którego miesz­
kańcy n igdy nie uczyn ili mu 
nic złego - -  oto co przeznaczy­
li dla niego do la row i w ladcv 
ÚSA. Ci sami w ladcv k tó rzy  
w roku birżącvm  zm usili u n i­
w ersyte ty  w USA do z m n ie j­
szenia „na skutek trudności f i ­
nansowych" (czyta j: szaleń­
czych zbro jeń) liczby studen­
tów  o ćw ierć  m iliona, ż k tó ­
rych łaski tysiące m łodych le­
karzy. inżyn ie rów  nauczycieli 
nie może znaleź' pracy, z k tó ­
rych łask. setki m łodych chłop 
ców i dziewcząt jęczy w  w ię ­
zieniach za „a n ty  - am erykań­
ską" w a lkę  o pokój i wolność 

A le  ani w ięzienia, ani pa ł­
k i po licy jne  j ka ra b iny  m a­
szynowe m-,de in USA. dostar­
czane w ie rnym  sługom do­
lara w  Belgradzie i M adrycie, 
Londyn ie  i Tokio . Paryżu i 
Bonn nie sa w stanie zgasić 
niezwyciężonego p łom ienia 
w a lk i z przemocą i  w yzys­
kiem , w a lk i, w  k tó re j p ie rw -

szych szeregach stoi m łodzież 
św iata.

Potężny głos m ilion ów , k tó ­
ry  w  s ie rpn iu  bieżącego roku 
rozległ się z B erlina , obiegł 
cały św iat, u s to k ro tn ił s iły  i 
zapał bo jow y młodego pokole­
nia we wszystkich k ra jach  i 
na W szystkich kontynentach, 
do b itn ie  w ykaza ł moc jedności 
i b ra te rs tw o  m łodzieży wszy­
s tk ich  ras, narodów  i wyznań, 
k tó ra  w spóln ie walczy o po­
kuj. wolność i chleb

W k ilk a  tygodn i potem, 4 
października w tym  samym 
B e rlin ie  ale w  zachodniej jego 
części, m łodzież jeszcze raz 
dala dowód swej n iezłom nej 
w o li przeciw staw ien ia  się si­
lom  agresji i w o jn y  Dziesięć 
tysięcy młodych N iem ców  de­
m onstrowało przeciw  polityce  
m arionetek dolara przeciw  
Adcnauerow i i jego k rw a w y m  
planom  przygotow yw anym  na 
rozkaz „opiekunów “ zza A -  
llan tyku .

sk
Na piersi w ie lu  m łodych 

chłopców i dziewcząt różnych 
k ra jó w  i ras. błyszczą, z n a j­
wyższą dumą noszone. O dzna­
ki B o jow ników  o Pokój.

Młodzież św iata p o tra fi sło­
wa o obronie pokoju m iędzy 
narodam i Drzekuć w po ryw a ­
jący czyn M ów i o tym  bo­
haterska w a lka  tysięcy m ło ­
dych żo łn ie rzy K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j, k tó rzy  oddają 
życie za wolność swego naro­
du w  walce przeciw ko agresji 
im p eria lizm u  am erykańskiego, 
m ów i o ivm  w a lka tysięcy 
m łodych pa trio tów  greckich, 
jugosłow iańskich i h iszpań­
skich, z bo jow ym  entuzjaz­
mem zmagających się z k rw a ­
w ym i ka tam i swych narodów, 
m ów i o tym  odmowa pójścia 
do w o jska 75 procent pow o ła-

n.ych do a rm ii m łodych K o re ­
ańczyków z po łudn iow e j czę­
ści k ra ju , k tó rzy  m im o te rro ru  
nie da li sie zmusić do sk ie ro­
wania b ron i w  piersi swych 
braci.

G w aran cją  zw ycięstw a, u - 
stokrotnieniem  sił m łodzieży  
całego św iata, złączonej w  
walce o swoje praw a, o w o l­
ność i pokój, jest je j n ieza­
chw iana niozym jedność.

Potężnym wyrazem  te j je d ­
ności stanie się M ięd zynaro ­
dowa K o nferencja  w  Obronie  
P raw  M łodzieży, k tó ra  zbie­
rze się w  k w ie tn iu  roku 1952. 
Zadania, ja k ie  przed nią sta­
ną, m ają bardzo doniosłą w a­
gę. Spotka ją  się na n ie j de le­
gaci ze wszystk ich zakątków  
k u li ziem skiej. F rancuz uściś- 
nie po b ra te rsku  młodego V ie t 
nam czyka, C h ińczyk przeka­
że bojowe pozdrow ienia przed­
s taw ic ie low i boha te rsk ie j m ło ­
dzieży radzieckie j. K on fe ren ­
cja um ożliw ; wzajem ne zapo­
znanie się z osiągnięciam i i 
rhetodam i w a lk i w  obronie 
p raw  m łodzieży, p rzyczyn i się 
do wzmożenia zmagań o za­
pew nienie m łodym  chłopcom 
i dziewczętom z k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych prawa do pracy 
i nauk i K on ferencja  stanie się 
potężną m anifestacją  młodego 
pokolenia przeciw  zaostrza ją­
cemu się uc iskow i i k rw a w e ­
mu te rro ro w i św iatowego im ­
peria lizm u. którego najczęst­
szą o fia rą  pada młodzież.

Delegaci z K ra ju  Rad, m ło ­
dzi przedstaw icie le  k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej, k tó re  w 
tw a rd e j walce budu ją  p iękną 
socja listyczną przyszłość opo­
w iedzą towarzyszom  z U S A  i 
M eksyku. F ra n c ji j A n g lii o 
swych w span ia łych osiągnię­
ciach. o Swym radosnym , 
tw órczym  życiu, k tó re  m oż li­
we jest ty lk o  w  w arunkach 
w ładzy ludow ej, wskażą im  
drogę zwycięstwa

Naczelne zadanie K o nfe ren ­
cji —  to w a lk a  z niebezpie­
czeństwem . ja k ie  zagraża dziś 
ze strony ludobójczego im pe­
ria lizm u  całej ludzkości, n ie- 

, bezpieczeństwem , które szcze­
gólnie bezpośrednio zagraża  
młodemu pokoleniu —  z n ie­
bezpieczeństwem  im p e ria li­
stycznej agresji.

I dlatego przygotow ania do 
K on fe ren c ji, k tó re  ożyw ia ją  
dziś pracę m łodzieży świata, 
przebiegają pod hasłem ba r­
dziej niż k ie d yko lw ie k  a k tu ­
a lnym , hasłem, k tó re  stało się 
na jpe łn ie jszym  wyrazem  dą­
żeń m łodych chłopców i dziew 
czat na całej k u li z iem skiej: 
„M łodzieży łącz się w  walce  
o trw a ły  pokój!“

T . R O S Ł A N O W S K I

jennych, jeszcze jedno zw ycię­
stwo jedności i w a lk i dem o­
kra tyczne j m łodzieży św iata, 
któ ra  zjednoczona pod sztan­
daram i Ś F M D  w alczy o pokój 
i dem okrację, o lepszą p rzy ­
szłość m łodzieży.

Młodzież całego świata łączy jedna wspólna idea w a lk i  o pokój i lepszą przyszłość.

Dwa święta
E. Siniaka

Ras nie zastraszą!...
Nad now ow ybudow aną po­

tężną tam a wznosi się tra n s ­
parent. Na czerwonym  tle 
w id n ie ją  ty lk o  trzy  słowa:

—  S T A L IN  TO PO KÓ J!

Codziennie słowa te m ów ią 
robo tn ikom  w ie lką  prawdę, 
że ich w a lka  o U jarzm ienie 
przyrody, że praca ma w ie l­
k ich sta linow sk ich  budowlach 
kom unizm u — to pierwsza l i ­
n ia  fro n tu  w a lk i o pokó j, że 
oni tw orzą  czołowy oddział 
na jpotężn ie jszej a rm ii na 
świecie — czołowy oddział 
w ie lo m ilion ow e j a rm ii poko­
ju.

Eugeniusz S im ak obchodził 
radosne św ięto — został m i­
lionerem . Jego koparka w y ­
bra ła  ze sztucznej k o tlin y  1 
m ilio n  m e trów  sześciennych 
ziem i! Z dalekiego Chrom  — 
Tau, z kopalń rudy chrom o­
w e j p rzyby ł do S im aka jego 
nauczyciel A . P. Bo jarincew . 
Pod jego bacznym okiem  Eu­
geniusz po raz pierwszy u- 
,jął ster kopark i. Pod je ­
go k ie run k iem  z za^nJ»m 
zaczął się uczyć nowego 
zawodu. Koparka „U rtueo “ 
przypom inała S im akow i czołg, 
maszynę z k tó ra  zżył się pod­
czas w o jny. S im ak by ł czoł­
gistą, lecz, gdy faszyzm został 
rozb ity  przez A rm ię  Radziec­
ką. zatęsknił do poko jow e j, 
tw órcze j pracy. 7. łąką samą 
pilnością  i uwagą ja k  czoł­

giem  — Eugeniusz począł k ie - i 
row ać koparka.

S im ak nie  szczędził w y s ił­
ku  w  pracy i czasu na naukę ! 
w  w o lnych  chw ilach. Został j 
p rzodow n ik iem  pracy, b y ł se­
kre tarzem  kom ite tu  Kom so- i 
m ołu w kop a ln i i cz łonkiem  j 
obwodowego ko m ite tu  K o m - [ 
somołu.

Lecz m łodzież radziecka nie i 
poprzestaje na osiągniętych i 
w yn ikach . S im ak postanow ił j 
uczyć sie. W yjecha ł z C hrom - | 
Tau. T y lk o  zam iast do szko- ' 
ły  w Leningradzie  udał się | 
nad Don, do p iękne j stan icy [ 
C ym liańsk ie j.

I oto w  32-rocznicę W ie l- I. 
kie.i R ew o luc ji — 7 listopada < 
1949 roku — koparka Euge- j 
niusza S im aka — „U ra łec  — i 
N r 201)“ , w  m iejscu, gdzie m ia - j 
ło  powstać nowe łożysko Do- j 
nu w y rw a ła  ze stepu p ie rw ­
sza b ry łę  ziemi.

To by ło  pierwsze św ięto, od j 
którego dawny czołgista S i- 1 
m ak. głębóko w gryza jąc się 1 
w  oporny doński step swym  ] 
codziennym, rozum nym  w y - [ 
s iłk ie rn  k roczy ł do drugiego | 
św ięta — do dnia. w  k tó ry m  j 
potężne ram ię  jego „U ra lc a “ 
w yrzu c iło  m ilio n o w y  m e tr ' 
sześcienny ziemi.

S pe łn iły  sie m arzenia E u­
geniusza Sim aka — pracow ał J 
dla w ie lk ie j spraw y — dla 
pokoju.
w /g  B. Polewoja  z „P ra w d y " 

opr. L. T.

Eliza Branko Batista 
walczy o pokój

Dzia ło  słę to  7 w iześnia 
1950 roku.

Na g łów nym  placu w  Sao 
Paulo odbyw ała się def ilada 
wojskow a.

W ysługujące się am e iyka ń - 
sk im  podżegaczom w o jennym  
w ładze b ra zy lijs k ie  przerażo­
ne coraz siln ie jszą akcją bo­
jo w n ik ó w  o pokój postanow i­
ły  „pod trzym ać ducha“ w o ­
jennego przy pomocy parad 
w ojskow ych.

Ponuro m aszerowali żo łn ie ­
rze przez u lice  Sao Paulo. 
M ieszkańcy m iasta spodełba. 
spoglądali na uzbrojone szere­
gi.

Duch w o jenny  nie  podnosił 
się. Przecież tysiące tak ich  sa­
m ych m łodych ludzi, k tó rzy  
n iedawno m aszerowali pc u l i­
cach Chicago, czy Londynu;— 
znalazło ju ż  swoje groby na 
polach Kore i. K ob ie ty  i męż­
czyźni z n ienaw iśc ią  pa trzy li 
na am erykańskich „doradców  
w o jskow ych “ — p rzyg ląda ją ­
cych się de filadzie  z trybun y .

N ieoczekiw anie nad głow a­
m i zebranych rozw iną ł się 
p laka t z napisem: — „Nasi sy­
nowie —  żołnierze nie pojadą  
na K oreę“.

Dźw ięczny kob iecy głos 
p rze rw a ł ciszę — „Żołnierze  
nie dajcie sie w ysłać na K o ­
reę. N ie  dopuścimy do zagła­
dy naszych najb liższych!“

B y ł to głos m łode j b razy­
li js k ie j p a trio tk i, robotn icy  
fab ryczne j — E lizy  B ranko  
Batista .

G orącym i s łow am i przem a­
w ia ła  E liza do żołnierzy.

—  „N ie  chcem y, aby po­
w stała  nowa arm ia  sierot, nie 
chcemy rozbitych ognisk do­
m owych i łez m atczynych!“ —  
Eliza m ów iła  wszystko to, o 
czym m yś la ły  m ilio n y  B razy- 
łijczyków .

Za swoje w ystąp ien ie  zosta­
ła w trącona do w ięzienia Po­
słuszny D epartam entów ' S ta­
nu USA, sąd b ra z y lijs k i ska­
zał ją  na 4 la ta  i  3 miesiące 
w ięzienia.

Lecz te rro r  n ie  z łam ał bo­
ha te rsk ie j B ra z y lijk i.  Z cen­
tra lnego w ięzienia w  Sao 
Paulo przesłała lis t  do kob ie t 
b ra zy lijs k ich , zwracając się z 
gorącym  apelem, aby b ro n iły

pokoju, aby nie  pozw o liły  
swoim  synom i mężom ginąć 
w  K ore i, za in teresy am ery­
kańskich  „k ró ló w  św iń  i 
s ta li“ .

Do celi w ięziennej do ta rły  
odpow iedzi na ten apel. P isa ły 
kob ie ty  z różnych m iast B ra ­
zy lii. W szystkie p isały, że za 
je j p rzyk ładem  — przykładem  
E lizy  B ranko  B atis ta  będą 
jeszcze us iln ie j w a łczy ły  prze­
c iw ko  przygotow aniom  do 
w o jny , przeciw ko w ysy łan iu  
pzez A m erykanów  w o jsk  b ra ­
z y lijs k ic h  na Koreę.

W całej B ra z y lii składano 
podpisy pod protestem  prze­
c iw ko  uw ięz ien iu  E lizy. Ze- i 
brano tysiące podpisów Na­
ród w a lczy ł o wolność swej i 
bohaterk i.

K om unistyczna P artia  B ra ­
z y li i wystosowała do E lizy  i 
lis t, w  k tó ry m  m. in czytam y: 
— Towarzyszko E lizo! — Da- i 
łaś p rzyk ład  męstwa w  w a l­
ce. K om uniśc i szczycą się j 
T w o im  czynem. Dziś im ię  j 
T w o je  jest sztandarem w a lk i 
w szystk ich  m atek, k tó -e  n ie j 
chcą, aby ich synowie sta li i 
się o fia ra m i w o jn y  im p e ria li­
stycznej. Dziś T w oje  im ię  jest I 
sztandarem wszystk ich bo jo ­
w n ikó w  o po kó j“ .

S iła w o li narodu by ła  tak  { 
w ie lka , że b ra z y lijs k i Sad 
Najw yższy m usia ł Elizę B ran ­
ko uw o ln ić  z w ięzienia znów 
stanęła E liza B ranko Batista 
na czele postępowej m łodzie­
ży b ra z y lijs k ie j walczącej 
o pokój.

Na wiosnę 1951 roku p rzy ­
jecha ł do W łoch am erykański 
generał Eisenhower. Nad gma­
chem ambasady am erykań ­
sk ie j w R-wmie p a m n r i w ło ­
scy za tkn ę li chorągiew  z na­
pisem. „E isenhow er precz z 
W łoch“ Tegoż dn ia w B o lo ­
n ii, na w iecu p rzeciw ko p rzy­
jazdow i Eisenhowera orzem a- 
w ia ł N e llo  A de lm i. P o lic ja  nie 
dała mu skończyć przem ów ie­
nia. A de im i został aresztowa­
ny. Po trzech dniach został 
wypuszczony P olic ja  *-ała się 
potężnego głosu obrońców 
wolności, bo jo w n ików  o pokój

N e llo  A de im i organ izow ał 
m łodzież do Walki i  pokój 
przeciw ko ag resvw nevu  pak­
to w i a tlan tyck iem u, p rzec iw ­
ko w o jn ie  Pewnego dn a pod­
czas wiecu A de łm i został p o r­
wany przez w łoską żandar­
m erię i osadzony w w iezien iu  
w o jskow ym . Przez W łochy 
przeszła ‘a :a p ro re tó w  W  p ro ­
w in c ji E m ilia — rodz inne j p ro ­
w in c ji N e iio A de im i — w y ­
buchł s tra jk  generalny

Przerażone władze w łoskie  
rozkazały ja k  na jszybcie j zain- 
scenizować kom edię sądową

W  sali i przed gmachem są­
du zebrały się tłu m y  Sędzia 
zdenerwow anym  głoserr zada- 
ie pytan ia  „oskarżonem u“  k tó ­
rego tw a rz  w celi w ięz iennej 
pożółkła, lecz oczy nie  s trac iły  
ognia w a łk i:

— Im ię?
— N e llo  A de lm i.
— W iek?
— 24 lata.
— Zawód rodziców?
— B y li rob o tn ikam i, potem 

zostali bezrobotnym i.
— Proszę odpowiadać ty lk o  

na pytan ia , nie wdawać się w 
szczegóły — głos sędziego sta­
je  się jeszcze bardzie j n ie ­
pewny. — Wasz zawód?

— Sekretarz o rgan izac ji F e­
de rac ji K om un is tyczne j M ło ­
dzieży W łoch w  p ro w in c ji 
E m ilia  i członek K C  te j Fede­
rac ji.

— Czy ka ra n y  sądownie?
— Tak. Podczas w o jny  p ię­

tnaście m iesięcy siedziałem w 
faszystowskim  w ięzieniu i oho 
zie za jd / ia ł  w partyzantce. 
W yzw o liło  m nie zwycięskie 
natarcie  A rm ii Radzieckiej.

— Zabraniam  zajm ować się 
propagandą komunist-. ezną!

Słowa sędziego gubią się w  
groźnych głosach w yo uch a ją - 
cych na sali i za n k n im i Sę­
dzia pragnie skończyć tę spra­
wę ja k  na jprędze j

Szybko, łyka jąc  słowa, od­
czy tu je  akt oskarżenia: 
..... oskarża się za podżeganie 
m łodzieży puzeciwk > rządo­
w i ..."

Rozprawa trw a  k ró tko . 
Przerażeni sędziowie n ie  śmie 
l i  wydać ciężkiego w y ro ­
ku, N e llo  A de lm i zosiaje ska­
zany na dziew ięć m iesięcy 
w iezienia z zawieszaniem.

Na Zlocie B e rliń s k im  A de l­
m i rozm aw ia jąc z korespon­
dentem  „K om som olsk ie j P ra w ­
d y “  pow iedzia ł „P rzyk ład  
m łodzieży radzieck ie j pomaga 
nam  w walce. Jesteśmy pew ­
ni, że sprawa pokoju zw ycię­
ży dlatego, że w y jesteście z 
nam i...".

O pow iadając o walce prze­
c iw ko  odradzającem u się przy 
pomocy am erykańskich do la ­
rów  faszyzm owi, przeciw ko 
te rro ro w i w ładz w łosk ‘ ch p ró ­
bu jących zastraszyć Kom uni­
stów  i wszystk ich obrońców 
poko ju , A de im i do da ł’

—  Lecz nas nie zastraszą.

Wiem, że nie jesteśmy sami...
W fabryce aparatów e lek­

trycznych  w  B e r lin — T rep jow  
pracuje Helga Dam m schuei- 
der — 19-le ln ia przodownica 
pracy i członek FDJ.

W ieczoram i, w chw ilach 
w o lnych  od pracy częs.o moż­
na było  spotkać w św ie tlicy  
m łodzieżowej tró jk ę  dz iew ­
cząt. dysku tu jąevch  zawzię­
cie nad „M łodą G w a rd ią “ Fa- 
d ie jewa, „Jak hartow ała  się 
stal“ O strowskiego i w ie lu  in ­
nym i ks iążkam i radzieck im i, 
uczącym i odwagi, poświece­
nia i um iłow an ia  O jczyzny

—  D zięk i książce radziec­
k ie j — m ów i Helga — stałam  
się przodow nikiem  pracy.

Z in ic ja ty w y  Helgi, powsta­
ła w  fabryce 22-osobowa b ry ­
gada m łodzieżowa, k tó ra  dzię­
k i k o le k tyw n e j pracy wszyst­
k ich  członków brygady po­
częła osiągać podwójne, a /n a - 
wet po tró jne  w y n ik i w  p ro ­
dukc ji.

Dzień, w  k tó rv m  przodow ­
nica pracy i k ie ro w n ik  b ry ­
gady m łodzieżowej, Helga 
Dam m schneider o trzym ała z 
rąk  ambasadora Polski L u ­

dowej Jana Izyd  irczyka me­
dal „Zasłuż.onrgo rac jo na liza ­
tora" b y ł dla n ie j w ie lk im  
przeżyciem.

Helga tak  oto opow iada 
o tym  w ie lk im  dla n ie j dn iu :

Pragnę złożyć obyw ate low i 
Prezydentow i Polski Ludow ej 
Bolesław ow i B IE R U T O W I m o­
je  gorące podziękowanie za 
tak  zaszczytne i w ysokie od­
znaczenie. Ambasador Jan 
Izydorczyk przy w ręczaniu 
tego odznaczenia uśc.saął m i 
mocno rękę i pow iedzia ł: 
„Niech żyje W olna N iem iecka  
M łodzież! Życzę W am  ko le ­
żanko w ic ie  powodzenia w  
pracy“.

W iem , że nie jesteśmy sa­
m i. P rzy jaźń  narodu n ie ­
mieckiego z narodem  pol­
skim  trw ać będzie w iecznie! 
Będę o to walczyć w ra z  z dzie­
s iątkam i tysięcy moich tow a­
rzyszy P o laków  po drugiej 
stronie O dry. Razem będziem y  
walczyć o pokój i w spólnym i 
siłam i pokrzyżu jem y piany  
podżegaczy do now ej w ojny.

K o l. Helga Dammschneider przy swoim warsztacie pracy.



Młodzi bandyci
służyli amerykańskiemu imperializmowi

zdradzili naród -  zdradzili Ojczyznę
W  d ru g im  dn iu  procesu cz łon- | 

k ó w  gangsterskie j sza jk i te rro - 
rys tyczno -ra bu nkow e j, Z b ign ie - j 
w a  B u rm a js tra  i innych . W o j- ;  
skow y Sąd R e jonow y w  W ar­
szawie zakończył przesłuchanie ! 
licznych  św iadków  po czym  w y ­
słucha ł przem ów ień stron i o- 
statn iego słowa oskarżonych.

Ś w iadkow ie : adw okat St. H a r-  
tw ig , L . Rakow ska, dr A . Ł a ­
ska A bram ow icz, K lim asiński 
d r M . Tolpa, K . Gąsecki, d r H . 
Schoenman, H. O ls ienkiew icz i 
in n i, rozpoznają oskarżonych, 
ja ko  sprawców  napadów ra ­
bunkow ych, dokonanych z b r o - : 
nią  w  ręku na ich m ieszkania.

Zeznawały rów nież m. in. 19- 
le tn ia  uczennica B. H arn icka  
oraz w ychow ank i SS Nazareta- i

nek w  W arszaw ie, 16-le tn ia 
Z. M atuszczak i 17-letn ia 
I .  Szustkiew icz — k tó re  uczest­
n iczy ły  w  hu lankach  oskarżo­
nych opryszków . Zeznają one. 
że oskarżeni B u rm a js te r i W y ­
socki zajeżdżali taksów ką pod 
in te rn a t SS Nazaretanek przy 
ul. C ze rn iakow sk ie j, skąd je  
zab ie ra li na „p rze ja żd żk i“ , do 
lo k a li tanecznych oraz do swo­
ich m ieszkań w  Palenicy. Cha­
rakte rys tyczne  jest, że, ja k  w y ­
n ika  z zeznań m łodych uczen­
nic, SS N azare tank i n ie  zw ró c iły  
uw agi na ich t r y b  życia — m i­
mo, że gangsterzy n ie  k ry ją c  się 
p rzy jeżdża li taksów kam i pod 
in te rna t.

Św iadek p ro f. .1. Sehonbren-
ner rozpoznaje w  osobach o-

U skarżonych W ysockiego i G ro- 
ychu lsk iego bandytów , k tó rz y  w 
j i październ iku  w darłszy  się pod- 
¡■stępnie do je j m ieszkania i g ro- 
| żąc b ron ią  odczyta li je j w y ro k  
: w ydany przez rzekom ą organ i- 
I zację podziemną, skazu jący ją 
i za napisanie „H is to r ii P o lsk i“ 
| r.a k o n try b u c ję  w  wysokości 
¡50.900 zł. Spotkawszy się z ka- 

j tegoryczną odm ową w yp łacenia 
i żądanej sumy, zrabow a li św iad - 
j ko w i w czasie p ląd row an ia  
i m ieszkania 6.500 zł oraz grożąc 
; b ron ią  zm us ili do w yp isan ia  3 
j czeków na PKO . Opuszczając 
■ m ieszkanie, bandyc i g roz ili 
| św iadko w i śm iercią  w  razie 
| pow iadom ien ia  w ładz bezpie­

czeństwa lu b  zastrzeżenia pod- 
1 p isanych czeków w  PKO .

Przodujący ludzie gromady 
Bierutów o pow. Oleśnica

woj. wrocławskie
Stanis ław  Szczepaniak, go- wyżką. sprzedając państwu 

spodarz na 5.5 ba. a k t;  w ista  ; 2.674 kg. Podatek g ru n 'o w y  
grom adzki sprzedał państwu ; SFOR i" Pożyczkę Narodową

j spłaci) w  całości.
W ykonanie w szystk ich  obo­

w iązków  wobec państwa idzie 
u Jana M is iaka w  parze z wzo­
row ą gospodarką. W roku  bi 
żącym M is iak sprzedał pań­
s tw u 2 tu c z n ik 1, każdy o w a ­
dze powyżej 150 kg. Obecnie 
zako n trak tow a ł jeszcze 2 na 
d ru g i k w a rta ł 1952 roku.

R e z o lu c je  Światowej Rady Pokoju 
wskazują drogę do zabezpieczenia pokoju na świecie

Z przem ów ienia p rokuratora:
Po zam knięciu  postępowania 

dowodowego, zabra ł głos p ro k u ­
ra to r  w o jskow y m jr  Ligięza.

O skarżycie l pub liczny  cha­
ra k te ry z u je  oskarżonych jako 
gangsterów i czc ic ie li ganstery- 
zmu — zdegenerowanych w y ­
rzu tkó w , k tó rz y  w in n i spotkać 
się ze sp ra w ie d liw ą  • i surową 
k a rą  za w szystkie  swoje zbrod­
nie, za napady na spokojnych 
obyw a te li, rabow anie  spó łdz ie l­
n i, zamachy na naukowców , p la ­
now anie  zamachów na a k ty w i­
stów  i  działaczy społecznych, 
te rro ryzo w a n ie  kob ie t i starców  
p lanow anie  zamachów na fu n k ­
c jona riuszy M O i żo łn ie rzy W P 
za zamach na us tró j P o lsk i L u ­
dowej.

B y li oni bardzo odw ażni w o ­
bec bezbronnych ludzi, przede 
w szystkim  wobec kobiet i s ta r­
ców — m ów i p ro ku ra to r. Na 
w zó r agentów gestapo, na wzór 
am erykańskich  żołdaków  na 
K o re i g ro z ili pisto le tem  kob ie­
tom , b i l i  p isto le tem  starców Ci 
sam i rabusie zachow ali się na 
rozp raw ie  odrażająco tc h ó rz li­
w ie. Jeden zw a la ł w inę  na d ru ­
giego. K iedy  py ta liśm y oskar­
żonych skąd czerpali na tch n ie ­
n ie  do swych zbrodn i, wskazy­
w a li na am erykańsk i Ośrodek 
In fo rm a c y jn y  w  W arszaw ie, na 
szczekaczki rad iow e Głosu Am e­
r y k i BBC i inne.

O skarżycie l pub liczny om awia 
da le j an typo lską i an typoko io - 
w ą ro lę  au dyc ji Głosu A m e ryk i 
B B C  i podobnych im  rozgłośni, 
opłacanych przez am erykań­
sk ich podżegaczy wojennych 
próbu jących  szczuć przeciw ko 
w ładzy lu do w e j w  Polsce.

P ro k u ra to r przedstaw ia na­
stępnie środow isko, z którego 
wyw odzą się oskarżeni — śro­
dowisko. żyw iące k u lt  do us tro ­
ju  opartego na w yzysku i n ie­
naw iśc i do mas pracujących.

O tym , ja k  daleko tacy jak  
B u rm ajs te r — riągn ie  p ro k u ra ­
to r  — posunęli się w  m oralnym  
upadku, świadczy fak t, że dla re 
h ab ilito w an ia  synka -  bandyty  
w  oczach ojca - pasera w y s ta r­
czy oświadczenie, że kosztow ­
ności nabył on za pracę dla 
w y w iad u  am erykańskiego, za 
szpiegostwo i zdradę ojczyzny. 
B u rm ajs ter i jego całe środo­
w isko za ideał uważa w ysług i­
w anie się podżegaczom w o jen ­
nym  i zdradę w łasnej ojczyzny.

P ro k u ra to r podkreśla zbrod­
nicze p lany oskarżonych 
zm ierzające do m ordow ania 
działaczy po litycznych, fu n k c jo ­
nariuszy w ładz państw ow ych i 
żo łn ie rzy WP.

T ak ich  w łaśnie band, jaką 
s tw o rzy li oskarżeni — stw ierdza 
p ro ku ra to r — w yszuku ją  am e­
rykańscy podżegacze w o jenn i. 
Spośród tak ich  band am erykań ­
ski w yw ia d  w e rbu je  m orde r­
ców. szpiegów i sabotaż.ystów.

P ro k u ra to r  D odkreśla . że os­
k a rż o n y m  ch o d z iło  o s ian ie  n ie ­
p o k o ju  w ś ró d  in te lig e n c ji p ra ­
c u ją ce j i p o d e rw a n ie  je j  za u fa ­
n ia  do w -a dzy  lu d o w e j.

Oskarżeni tu p rze liczy li sie — 
stw ierdza p roku ra to r. — B ezli­
tośnie będziem y bić w każdą 
bandycką tapę. k tó ra  śmie ta r ­
gnąć się na m ienie ludzi pracy 
— zniszczym y każdego, k to  śmie 
im ać sie te rro ru .

O skarżycie l pub liczny s tw ie r­
dza następnie, że obecny pro­
ces w ykaza ł, ja k ie  owoce p rzy ­
nosi szeroko rek lam ow ana am e­
rykańska t. zw, ..k u ltu ra “ k tó ­
re j w yznaw cy, zasiadający na 
ław ie  oskarżonych, w ciągu pół 
roku sw ojej zbrodniczej d zia ­
łalności zdołali dokonać około 
20 nanadów rabunkow ych i ter* 
rorystycznych. wym uszeń i k ra ­
dzieży.

Na przyk ładzie  sza jk i B u r­
m ajs tra  możemy ocenić, ja k ie  
rezu lta ty  przynosi t. zw am ery­
kańska k u ltu ra  — ciągnie p ro ­
ku ra to r. — Ci „b ik in ia rz e “  nie 
uczą się, w agaru ją , na darm o 
za jm ują m iejsca na salach w y ­
kładow ych j w  pracowniach. 
Tak. ia k  oskarżonych zdem ora­
lizow a ło  ich środow isko i w roga 
propaganda, tak oni teraz de­
m ora lizu ją  i depraw u ją  dz iew ­
częta. n iem al dzieci, powierzone 
przez rodziców opiece SS Naza­
retanek. SS Nazare tanki jed­
nak n ic nie obchodzi, czy ich 
w ychow ank i jeżdżą autobusem 
do szkoły czy taksówką do Fa- 
'enicy, choć przecież w yjeżdża­
ją  spod d rzw i in te rna tu , sprzed 
nosa opiekunek zbrodniczo obo­
ję tnych. N iecha j ten proces bę­
dzie rów nież przestrogą dla 
m atek i  o jców , k tó rzy  od­
dają swe m łode có rk i do in ­
te rna tów  pod pobożnym  wez­
waniem  ufa jąc, że ich dzieci są 
pod odpow iedn ią opieką i od­
pow iedn io wychow yw ane.

’ W ysoki Sądzie — m ów i na 
1 zakończenie p ro k u ra to r — os­

karżen i są w praw dzie  młodzi 
w iekiem , ale całym  swoim  ży ­
ciem postaw ili się poza nawias  
m łodzieży polskiej.

¡Młodzież jest naszym  najeen- 
j niejszym  skarbem  i n a jw ię k -  
i szym dobrem . M y  ży jem y dla 
| m łodzieży, dla naszych dzieci.

D la  nich to w łaśnie tak  uparcie  
| w alczym y o pokój. D la  naszej 

m łodzieży budujem y szkoły, u - 
! czelnie, zak ładam y park i, o- 

grody i stadiony. D la  naszych 
i dzieci budu jem y w spaniałe so­

cjalistyczne miasta i nie dnpuś- 
; cim y. aby rozk ładający  się trup  
| kap ita lizm u  zarażał je  tru ją c y ­

m i w yziew am i. N ie  w ydam y  
naszych dzieci na łup  rodzim ym  
„b ik in ia rzo m “ ani ich am e ry ­
kańskim  protektorom .

I cała m łodzież jest z nam i. 
R am ię  w  ram ie  z nam i walczy  
dviś o pokój i buduje podstawy  
socjalizm u. N azw iska  m łodzie- 

| żowyeh przodow ników  pracy i 
nauki sa bojow ym i zaw ołan ia  - 

| mi polskiej m łodzieży. M łod zie - 
; żnwe brygady są dum ą i m iło ś - 
| cia polskiej klasy robotniczej i 

całego narodu poisk!ego.
O skarżeni m ie li przed sobą te 

sumę m ożliwości. O tw o rzy liśm y  
im  na oścież d rzw i z ich za­
tęchłego środow iska, da liśm y 
im  drogę do szkół i uczelni, da­
liśm y  im  możność służenia Poł- 

| sce i budow ania Polski. A le o- 
ni. p ijan i n ienaw iścią do ludu  
pracującego, nie poszli tą d ro ­
gą —  poszli na służbę im p e ria li­
zmu am erykańskiego, zd radzili 
naród, zd radzili O jczyznę.

O skarżeni są gn ijącym  w rzo ­
dem, k tó ry  m usim y w yciąć bez­
litośnie i w ypalić  gorącym  że la ­
zem — stw ierdza p ro ku ra to r, 
wnosząc o w ym ierzen ie  oskar­
żonym: B u rm a is tro w i i Wysoc­
k iem u — k a r śm ierci, zaś oskar_ 
żon.ym G rochtPskiem u i C io łko ­
w i — k a r dożywotn iego w ięz ie­
nia.

*

Po przem ów ien iach obrońców 
i os ta tn im  słow ie oskarżonych 
sad po naradzie og łosił w yrok, 
skazując oskarżonych: Z b ign ie ­
wa B u rm ajs tra  i H ieronim a  
Wysockiego na karę śm ierci, 
osk. Zb ign iew a C io łka na karę  
15 ła t w ięzien ia  i osk. W o jc ie ­
cha Grochulskiego na karę  12 
la t w ięzien ia.

2.316 kg zboża, przekraczając 
Mość zaplanow aną tTa swojego 
gospodarstwa o 961 kg. Spłacił 
ca łkow ic ie  podatek g ru n tow y  
oraz Pożyczkę Narodową. Do­
s taw i! rów nież 30 q ko n tra k to ­
w anych z iem niaków  przem y­
słowych. | Na po lu  M is iaka  zapowiada

Jan M isiak, gospodarz na ; się rów nież n iez ły  urodzą
7 ha, bezparty jny . Zobow iąza­
nie w p lanow ym  skupie zboża, 
wynoszące dla jego gospodar­
stwa 1.868 kg w ykona! z> nad-

pom yślne wschody zbóż zaw ­
dzięcza on wczesnej podorywc?

L . B.

P rezyd en t R P  
odznaczył przodujących chłopów

woj. lubelskiego
Prezydent R P  na w niosek W oj. R N  w  L u b lin ie  —  postano­

w ieniem  z dnia 10 listopada 1951 r odznaczył za patrio tyczna  
postawę i w zorow e w ykonanie  obow iązków  wobec Państw a  

i Ludowego następujących chłopów pracujących w ojew ództw a  
lubelskiego:

G A N G S T E R “
Zeznaje g łówny oskarżony. 20-le tn i Zb ign iew  

Burm a js te r ,  pseudonim  — „Gangster".
B u rm a js te r  wy l icza  d ług i re jestr napadów  

te rrorystyczno  - rabunkowych  na lekarzy, na­
ukow ców ; na spółdzielnie... M ów i o „m e to ­
dach". „w yw iadach " ,  podrabianych leg i tym a­
cjach o te rro ryzowan iu  rewolwerem, o lupach  
w  postaci pieniędzy i kosztowności.

M ów i o tych Wszystkich zbrodniach tak spo­
ko jn ie  i beznamiętnie, że chw i la m i wierzyć się 
nie chce w  treść jego słów. Ten dwudz iesto le t­
ni. zblazowany ..b ik in ia rz" od czasu do czasu 
prze rywa zeznania cynicznym stw ierdzeniem  
„następne napady m ia ły  charakter stereotypo­
wy".. . Burm a js ter ma minę znudzona., po prostu 
m ów ić  mu się me chce. I aby dać wyraz temu 
znudzeniu przygładza dłon ią resztki „ bażanciej“ 
f r y z u ry  lub wzrusza lekko ram ionami, na k tó ­
rych  luźno zwisa, workowa ta  m arynarka

B urm a js te r  urodzi ł sie i w ychow yw a ł  
w  Warszawie w  domu. gdzie uznaniem cieszył 
się ła tw y  zarobek, duży pieniądz. Gdzie ewan­
gelią życiową był „ Glos A m e ry k i " ,  szkalujący  
Polskę. Z  tak im  bagażem an typo lsk ie j ideologu 
poszedł Burm a js ter do średniej szkoły te le tech­
nicznej w Warszawie, przy ul S tęp ińskie j 13 
Wcisnął się tam do organizacj i Z M P -ow sk ie j ,  aby 
znaczkiem Z M P -ow sk im  zasłonić swoje wagaro  
wanie  i chu ligaństwo. W szkole szybko zgrupo­
w a ł w okó ł siebie paczkę najgorszych uczniów ze 
środowiska kułackiego, z domów sk lep ikarzy  
i reakcy jne j pó lin te l igencji .  W paczce tej by ł 
również przyszły pełen „ in ic ja ty w y "  członek 
bandy Wysocki.

Co zrobić, by jak  „na j le p ie j"  i „na jwese le j"  
wagarować  — oto pytanie, na które długo nie 
u m ia ł znaleźć odpowiedzi. Drogę wskazały  
m u afisze, zapraszające polska młodzież do 
Ośrodka In form acy jnego przy ambasadzie ame­
rykańsk ie j.  Tam. znalazł „ roz ry teke "  i  „życz l i ­
wych  wychow aw ców “ . Pokazali mu dziesią tki 
tygodn ików  i lus trowanych, b iu le tyn  in fo rm a c y j­
ny  i f i lm y ,  zwłaszcza z Korei.  Zapoznał się 
z „am erykańsk im  sty lem życia", org iami, hu la n ­
k am i  i p i jaństwem.

„W ychow aw cy"  wskazali mu również drogę 
do osiągnięcia funduszy niezbędnych dla rea l i ­
zacj i tych „p rzy jem nośc i" :  kradzież, rabunek,  
mord. Obejrzał w ie le f i lm ó w  z życia gangsterów  
i  z „ działa lności“  żołdaków amerykańskich w  
Kore i,  pastwiących sie nad koreańską dziewczy­
ną. zdobywających łupy w  drodze mordu.

Na chuligańską glebe ła tw o t ra f i ła  świadomie  
wroga działalność agentów imperia l istycznych,  
k tó rzy  poprzez demoralizacje wśród młodzieży 
us i łu ją  osłabić w  niej i  zabić szlachetne uczucia 
pa tr io tyzm u i  ludzk ie j godności, aby tym  ła ­
tw ie j  uczynić z n ie j powolne narzędzie swej an ­
typo lsk ie j po l i tyk i .

Do Ośrodka In form acy jnego p rzy  ambasadzie 
am erykańsk ie j B urm a js te r  chodził regularnie  — 
we wrześn iu  i październiku ub. roku.  W tym  
czasie postanowił zorganizować bandę rabunkn-  
wo-terrorys tyczną. P rzy ją ł  iście am erykańsk i 
pseudonim  — „gangster" w tym  czasie usunię­
to go z organizacj i Z M P -o w s k ie j  za chu l igań­
stwo.

| W  skład bandy weszli : kum pel Wysocki,  pci- 
j  siadający broń. polecony przez niego Grochulskt  
I i Ciołek. Hersztem został Burm a js ter.  Ściśle we­

dług wzorów amerykańskich bando dokonała 
\ w ie lu  napadów z bronią w reku. Jej .,działa lność“  

B urm a js te r  us i łu je sztucznie podzielić na dwa. 
okresy: p ie rw szy — to działalność „ poli tyczna  

- drag i  — „w y łączn ie "  rabunkowa.
W te j swo je j bandyck ie j działalności otwiera,- 

| jąc przy pomocy rew o lw eru  d n u »  do spoko.j- 
I nych mieszkań podawali sie w początkowym  
okresie za członków Ruchu Oporu A r m i i  K ra jo -  

! mej (ROAK). Us i łowali w y łudz ić  od swoich, o f ia r  
i fundusze na „ra tow an ie  naszych ludzi, prześla- 
j dowanych przez Urząd Bezpieczeństwa". Ale nie 
i odnosiło to pożądanego skutku. Trzeba było na 
i ten „szczytny re i "  brać przemocą. Łup  bpi sn i- 
i komy. a przecież o niego właśnie chodziło. Wo- 
l bec tego Burm a js te r  „p rzes taw ił"  działalność 
\ bandy na bardziej dochodowy rabunek. Podszy- 
| wa jąc sie pod funkc jonar iuszy Urzędu Bezpie-  
j czeństwa przeprowadzal i „ re k w iz y c je  zakwe­
stionowanego mienia".

O jczulek aprobował postępowanie syna zako­
pyw a ł łupy  pod akac jam i i m ów ił  z uznaniem, 
a może i z zazdrością: „Ja bym się nie odważył  
na tak i „pa tr io tyczny  czyn".

Tak, on by  się nie odważył,  ale dlaczego nie 
narażając własnej skóry nie pomóc synowi w  re­
a l izowaniu „ nadawanej“  przez „Głos A m e ry k i "  
roboty. Wie, że „p raca" B u rm a js t ra  — ju n io ­
ra związana jest w  iakiś  sposób z dobrze sy tu ­
ow anym i ludźmi. Opowiada w iec w domu. że 
wie. iż prof. Schoenbrenner składała ostatnio  
większe sumy do PKO. Syn słyszał właśnie wczo­
ra j  audycję „Głos A m e ry k i “  szkalującą prof.  
Schoenbrenner ponieważ napisała podręcznik  

j z h is to r i i  polskie j,  k tó ry  nie odpowiada panom. 
| ze Stanom Zjednoczonym... w a rto  ją  obrabować  

kom binu je  syn i  ojciec.
Przez cały czas gangsterskie j działalności 

Burm a js te r  jest uczniem. Do szkoły zagląda 
| rzadko. Zajeżdża wówczas „Pobiedą", nieraz p i -  
I iany.

Teraz wagaru je  z fasonem.. Jego jednorazowy  
j rachunek za taksówkę wynosi co n a jm n ie j  200 
j zł. Jeździ do ustronnych knajp , za miasto, na — 

przyk ład  do Jabłonny, pije, hula, ubiera się 
j według am erykańsk ie j mody. Realizuje a m ery  - 
i kański s ty l  życia, oglądany w  „L i fe " .  Zajeżdża 
I często pod in te rna t szkolny prowadzony przez 

Siostry Nazaretanki Jeśli nie spotka znajomej 
dziewczyny, zaprasza na przejażdżkę n ieznajo­
me. Jedzie z n im i na przyk ład  do Palenicy, do 
Grochulskiego  — odwozi je rano do szkoły.

ł  oto stoi przed nami wysoki,  z twarzą zbla- 
I zowaną. przeżytą i cyniczna  — dwudziesto letn i  
i chłopak, k tóremu „am erykańsk i styl życia" na- 
\ rzucony przez agentury im per ia l is tyczne. w yc ią ­

gające chciwe ręce po naszą mJodzież. złamał 
i życie. Z rob i ł  z niego klasycznego amerykańskie-  
j oo oanastera. w y r -u tk a  naszeoo zdrowego społe- 
1 czeństwa. W RO G A W ŁA S N E J  O JCZYZNY,  
j Z B R O D N IA R Z A . Pouczający w idok.

i E. WACOWSKA

SREB RNYM  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

Całka S tan is ław  — sołtys g ro ­
m ady Radoryż. pow. Ł u kó w : 
Cichosz S tan is ław  — soitys g ro­
m ady Bogusław, gm. G orzków , 
pow. K rasnystaw ; Ćwik Zofia 
—grom. G rudek, gm. Jarczów, 
pow. Tomaszów Lub.: Demezuk 
W ale rian  — grom. J a ku w k i. gm, 
Janów Podlaski, pow. B ia ła  
Podlaska; Iw aniak K azim ie rz
— grom. Z.abuże. gm. Ż ó łk ie w ­
ka. pow. K rasnys taw : Jóżwiak 
Bolesław  — sołtys grom. La ty ­
czów, gm. i pow. K rasnys taw . 
Kołodyński Ju lia n  — sołtys g ro ­
m ady O b lizn iak. gm. W ą w o ln i­
ca. pow, P utaw y: Król M ałgo -

: rzata — grom . i gm. C zem ier­
n ik i. pow. L u b a rtó w ; Kuśniew- 
ski K azim ie rz  — grom. K rz y w i-  

; ce. gm. IC rzyw iczki, pow ia t 
I Chełm : M artyniuk M ik ita  — 

grom  Okczyń. gm. Kodeń, po­
w ia t B ia ła  Podlaska: Powroznik 
Jan — soitys, grom. W ola T u l-  
n icka. gm. Siemień, pow. Ra­
dzyń: Rzeszczuk Józef — soł­
tys. grom. Okczyń. gm. Kodeń, 
pow. B ia ła  Podlaska: Tomczak 
Paweł — sołtys, grom  M chy. 
gm Izbica, pow. K rasnystaw : 
Trzeciak Jan — grom. Nenie, 
gm, B ohuka łv . pow. B ia ła  Pod­
laska: Tym ińska A nton ina  — 
grom. i gm. W itu lin . pow. B ia ia  
Podlaska: W itkowski .Tan — soł­
tys grom. Zdzary, gm. Dąbie, 
pow. Ł u kó w : Zięba W ładys ław
— sołtys grom. M a idan  S taro- 
w ie is k i gm. Zakrzew , pow. 
K rasnystaw .

B R Ą ZO W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

Bi ałota W ojciech -— grom. 
Opoka. gm. Końskow ola, pow. 
P u ław y; Partycka .Józefa — 
grom . i gm. Suchowola, pow-.

Radzyń; Bieńko Helena — 
grom . i gm. Tuchow icz. pow 
L u kó w ; Burda Sabina — 
grom. Borta tycze. gm. W ysokie, 
pow Zamość: Fu«>k Jan — 
grom. i gm. Ż ó łk iew ka , po-w. 
K rasnys taw ; Goś W acław  — 
grom. i gm. Rybczewice, pow 

\ K rasnys taw : Hołody Ju lian  —
: sołtys grom. Lu d w in ó w , gm.
| Chodel, pow. L u b lin : K arw at 

W incenty  — sołtys grom. Brze- 
j zice. gm. P iaski, pow. L u b lin ;

Kowalski B o les ław . — sołtys 
| grom. M a jdan S urhow sk i gm 
i C za jk i, pow, K rasnys taw : Kozak 

Józef — grom. Pożóg S tary, gm., 
K ońskow ola, pow. P u ław y : Ku- 
biś Bolesław — grom . i gm. Ce- 

| te jów . pow P u ław y : Łęezny 
| Leon — grom  Zancze. gm. N ie- 
| dznica pow. L u b lin : Maliński 
i W iad.ysiaw — sołtys, grom. Cze- 
; chów K at. gm. Paw łów , pow.
| Chełm : Maluga Józef — sołtys 
i grom. B orow ina, gm. S tary  Za- 
I mość, pow Zamość: Mazur Ja ­

n i n a — sołtvs. grom . B ron is ła - 
i wów. gm. Serokom la, pow. Ł u - 
I ków : Nowak P io tr — sołtys 
1 grom. Podzamcze, gm. M ełgiew .
' no w. L u b lin : Pomorski Leon 
i W acław  — sołtys grom. G łusk,
: gm Zemborzyce. pow L u b lin ;
; Praźmo A n to n i — grom. Lipin.y, 
j gm G ułów , pow. L u kó w : Ste- 

ciuk Franciszek — sołtys grom.
| Horoszczyce. gm. Dołhobyczów.
S pow. H rubieszów : Szymanko 
| Józef — grom ada W ólka. gm.

Świerże, pow. Chełm  T arko« -- 
| sk i B ron is ław  — sołtys grom.
| K lem entow ice. gm. Celejów ,
I dow P u ław y: Udko E m ilian  —
| grom. Połatycze gm. K oby lany.

pow. B ia ia Podlaska: Wójcik 
i Anton i. — grom. W oła jo wice,
| gm. M oniatycze. pow. H ru b ie ­

szów; Zdunek S tan is ław  — soi­
tys. grom  O strów , gm. M ichów ,

1 pow. Lu ba rtó w ,

(Dokończenie ze str. 1)
| ność i w  ten sposób zapewnią 
poko jow e rozw iązanie problem u

Św iatow a Rada P oko ju  be- 
1 dzie zachęcała do w ysuw an ia  
i następujących propozycji, u- 
j dzieła ją c  im. swego poparcia:

Spotkania i konferencje  w y ­
bitnych działaczy N iem iec i są­
siadujących z n im i k ra jó w :  
w zajem ne w izy ty  w ybitnych  
działaczy we wszystkich dzic- 

; dżinach k u ltu ry  i ekonom iki;
| udział przedstaw icieli N łen rec  
¡;ve wszystkich m asowych a k ­
cjach służących spraw ie pokoju.

W  obliczu powagi n iebezpie- 
I czeństwa, ja k im  dla wszystkich 
narodów  jest. re m ilita ryza c ja  

¡N iem iec. Ś w ia tow a Rada Po- 
! k o ju  w zyw a zainteresowane  
kra jo w e  kom ite ty  obrony poko­
ju  do ścisłego pow iązania w a l-  

, k i o poko jow e rozw iązanie p ro ­
blem u niem ieckiego .ze w szyst­
k im i inn ym i akc jam i, podejm o­
w anym i przez nic w obronie po­
koju.

R e io fu c ja  w  kw estii 
ko reań sk ie j

W szystkie narody p o w ita ły  z I 
głęboką nadzieja rozpoczęcie ro - j 
kow ań w  spraw ie zaprzestania j 
ognia w  K ore i. B iu ro  Ś w ia tow e j | 
Rady P oko ju  na sesji w  H els in ­
kach podkreś liło , że konieczna 
jest czujność o p in ii pub liczne j, 
aby za triu m fo w a ła  zasada roko - j 
wań Ubieg łe cztery miesiące i 
w  ciągu k tó rych  nie osiągnięto 
żadnych w yn ikó w , dowodzą, że 
ostrzeżenie to by ło  słuszne.

Rokowania p rzew leka ją  się 
pod w p ływ e m  tych, k tó rzy  
pragną rozszerzenia k o n f lik tu  i 
dzisia j, ja k . daw n ie j trw a ją  za­
ciekle  wa ci oraz dokonywane 
są a k ty  w anda lsk ich  zniszczeń.

T y lk o  szczerość w  toku  p ro ­
wadzenia rokow ań oraz popar­
cie o p in ii pub liczne j mogą do­
prow adzić do zawarcia porozu­
m ienia w  spraw ie zaprzestania 
dziaiań w o jennych oraz umoż­
liw ić  pokojow e rozw iązanie, ' 
k tó re  p rzyw ró c i na rodow i ko - j 
reańskiem u praw o do decydo­
wania o swoim  losie.

Ś w iatow a Rada Pokoju  w zy ­
w a strony walczące, aby możń | 
w ie .iak najszybciej u regu low ały  | 
k o n flik t koreański w  drodze j 
pokojow ych rokow ań na uczci- j 
wych i słusznych podstawach. \ 
Św iatow a Rada Pokoju  w zyw a  ; 
wszystkie narody świata do po­
parcia tego żądania.

R ezolucja w  s p ra w ie  
t ra k ta tu  p o ko jo w eg o  

z Japonig
Dnia 8.IX . 1951 r. podpisany 

zostai w  San Francisco z po­
gwałceniem  uk ładów  m iędzyna­
rodow ych oraz w b rew  in te re ­
som poko ju  separatystyczny 
t ra k ta t 'z  Japonią.

Św iatow a Rada P oko ju  w y ­
raża ponownie pogląd, że t ra k ­
tat pokojow y z Japonią, je ś li 
ma być skuteczny, musi być 

; przedm iotem  p ertrak tac ji, prze­
de w szystkim  m iędzy Chińską  
R epub liką  Ludow ą, S tanam i 

j Z jednoczonym i. Z w iązk iem  R a- 
j dzieckim  i W ie lką  B ry tan ią , 
oraz uzgodniony ze w szystkim i 
zainteresow anym i k ra ja m i. T y l-  

j ko ta k i tra k ta t będzie m ógł ca i- 
i kow ic ie  zapobiec niebezpieczeń- 
| stw u w o jn y  na Oceanie S poko j- 
! nym , doprow adzi do w yco fania 
w o jsk  obcych, pow strzym a re- 

; m ilita ry z a c ję  Japon ii oraz p rzy ­
czyni się do pokoiowego rozw o­
ju  narodu japońskiego.

W przec iw ieństw ie  do tego. u- 
k ła dy  wojskowe, narzucone F i­
lip inom , A u s tra lii i N ow ej Ze­
la n d ii. nakłada.ja ciężkie brze- ■ 
m ię na narody tych k ra jó w  i j 
zagrażają po ko jow i na ca łym  
¿wiecie. I

Św ia tow a Rada P oko ju po: 
zdraw ia naród japońsk i wa lczą­
cy o pokój i w zyw a go do p o ­
ła Lżenia swych w y s iłk ó w  z w y ­
s iłkam i swych sąsiadów, aby na 
D a lek im  Wschodzie przyw róco 
ny został pokój.

Św iatow a Rada Pokoju pro 
pnnu.ie wszystkim  przyjacio łom  
pokoju w  A z ji i w  re jonie  Oce­
anu Spokojnego, w łączając na­
ród japoński, aby w  n a jb liż ­
szym czasie przeprow adzili re- 
g'o a!ną konferencję  w sprawie  
pokoju. Celem tak ie j kon feren  
cji w inno być osiągnięcie po 
k .  jo  we-r o uregulow ania próbie 
mu japońskiego i tym  samym  
usunięcie poważnego n iebezpie­
czeństwa, zagrażającego pokojo 
w i powszechnemu.
Rezo ucja w sp raw ie  

Ś rod kow ego  
i B liskiego W schodu
Niebezpieczeństwo, zagrażają­

ce poko jow i na B lis k im  i Środ- 
k -wym  Wschodź e oraz w A f r y ­
ce Północnej, poważnie wzrosło 
w w y n ik u  coraz brutalnie.isze- 
go nacisku m il tarnego i p o li­
tycznego na k ra je  tego obszaru 
Jednakże od Ira n u  do M aroka 
proces ten napotyka na opór 
narodów, k tó re  pragną zdobyć 
niezależność gospodarcza i na 
rrdow ą. oraz utrzym ać pokój. 
Św iatow a Rada Pokoju p iętnuje  
jako  poważną groźbę dla po­
koju  powszechnego, próby na­
rzucenia paktu wojskowego na­
rodom basenu M orza Sródziem  
nego. Bliskiego i  Środkowego  
Wschodu, oraz A fry k i Północ­
nej.

Nowe kon tyngenty  w o jsk cu­
dzoziemskich p rzybyw a ją  iuż do 
Egiptu. E gipcjan ie  są zab ijan i 
na ich w łasnym  te ry to riu m . W y­
s iłk i narodu egipskiego, zm ie­
rzające do wyzw olenia sie spod 
ciężaru uk ładów , k tó re  nie dają 
s'ę pogodzić z jego prawem  do 
gospodarowania we w łasnym  
domu. są słuszne i legalne.

W zrastający opór narodów 
B liskiego i Środkowego W scho­
du oraz A f r y k i Północnej prze 
c iw ko  przebyw aniu w o jsk ob­
cych na te ry to r iu m  tych k ra jów , 
przeciw ko przekazyw aniu baz 
strateg icznych i zagrabian iu ich 
bogactw narodowych, opór ten. 
którego pierwszym , decydują 
cym  prze jawem  jest akcja na­
rodu irańskiego, stanow i ważny 
u k ł a d  do dzieła pokoju.

F akt. że naród egipski odmo 
w ił udziału  w  pakcie aw antury  
i w ojny, do którego usiłu je sie 
go wciągnąć, potęgirie w iarę  na 
rodów we w łasne siły i stanowi 
nieoceniony w kład  w dzieło u 
trzym an ia  pokoju w  re jonie M o ­
rza Śródziemnego i na całym  
świecie.

Ś w iatow a Rada Pokoju wzy  
w a do niezwłocznego w ycofania  
wszystkich wojsk obcych z F,-mi­
tu i Sudanu, aby k ra je  te m o*iy  
swobodnie decydować o swym  
własnym  losie.

R ezolucja  w  sp raw ie  
A zji P o łudn iow o  

* W schodnie j 
i Vcetnam u

Św iatow a Rada Pokoju zgod­
nie z zasadami K a rty  Narodów  
Zjednoczonych zawsze uznaw a­
ła praw o narodów  do samodział 
nego rozstrzygania swych w ła 
snych spraw i rozw iązyw ania 
syęych k o n flik tó w  bez ingeren 
c ii z zewnątrz.

Św iatow a Rada Pokoju s tw ier 
dza. że u tajone kon flik ty  oraz 
k o n flik ty , które już w ybuchły  
v. Az.ji Południow o - Wschód 
niej, mogą być rozw iązyw ane  
w yłącznie  w  oparciu o te zasa 
dy.

Co się tyczy k o n flik tó w , k tó

| rych A z ja  Po! u dn i o wo - W schód -
ęiś. jest obecnie w idow n ia , te  

i Św iatow a Rada P oko ju  podkre- 
j śia, iż rozszerzenie w o jny  w  
j Y ie tnam ie; obe jm ujące j ju ż  Laos 
! i Kombodżę, wzmaga niebezpie- 
j czeństwo nowej w o jn y  św ia to- 
I woj.

Ś w iatow a Rada Pokoju w zy­
w a do niezwłocznego zaprzesta­
ni?. ognia w  V ie tnam ie, oraz do- 
mag-t s'ę aby jednocześnie roz­
poczęły się tam  rokow ania  w  

: spraw ie ogóinego u regu low ania  
k o n flik tu , które przew idyw ało ­
by obowiązek w ycofania  w ojsk  
obcych.

j W szystkie inne uta jone kon-
f l k ty , oraz k o n f lik ty  k tó re  ju ż  
w yb uch ły  w  B urm ie , na F il ip i-  
nach, M ala jach itd.. pow inny 

i być rozw iązane zgodnie ze 
| wskazanym i w yże j zasadami i  
I według tych samych metod.

R ezolucjo  w  sp raw ie  
zacieśm enra w ięzó w  
ku ltu ra ln ych  m iędzy  

narod am i
W punkcie 9. orędzia do ONZ, 

I I  Sw :a tow y Kongres O brońców  
P oko ju  wskazał, że zacieśnienie 

| więzów; k u ltu ra ln y c h  m iedzy-na- 
I rodam i' stwarza pom yślne wa- 
; ra n k i dla wzajemnego m iędzy 
| n m i zrozum ienia.

Św ia tow a Rada P oko ju  stale 
i zwraca całą swą mvagę na 
j wszelkiego rodzaju szczere w y - 
| s itk i podejm owane w  te j dzie- 
! dżinie. Ś w iatow a Rada P oko ju  

poczyniła rów nież sama w ie le  
k rokó w  w  tym  k ie run ku , k tó re  
da ły  ju ż  pozytyw ne w y n ik i. N ie 
zamierza ona zastępować orga- 

| m zacji, ruchów  i stowarzyszeń, 
k tó re  czynne są na te j n iw ie , ale 

| zawsze gotowa jest, w m ia rę  
! swych m ożliwości, popierać ich  

działalność.
P rzy Ś w ia tow e j Radzie Po- 

! k o ju  utw orzona została m ię -' 
i dzynarodowa kom is ja  łącznoś- 
! ci k u ltu ra ln e j, o czym in fo rm o - 
j wała rezo lucja Ś w ia tow e j Rady 
; P oko ju  z 25 lu tego 1951 r.; ko ­
m is ja  ta w yko n u je  pow ierzone 
i ej zadania w  dziedzinie zb ie - 

j ran ia  in fo rm a c ji oraz k o o rd y - 
| now ania poczynań podejm ow a­
nych na tym  polu.

Św ia tow a Rada P oko ju  w zy­
wa tę kom is ję  do opracow ania 
zasadniczych w ytycznych  p ro ­
stej i e lastycznej procedury, 
k tó ra  w  p raktyce  u ła tw i w y ­
m ianę k u ltu ra ln ą  m iędzy k ra ­
jam i oraz do po in fo rm ow an ia  
o tym  k ra jo w e  kom ite ty  obroń 
ców pokoju.

Św ia tow a Rada P oko ju w zy­
wa rów nież kom ite ty  k ra jow e , 
k tó re  dotychczas tego nie uczy- 

| n iły , aby pow o ła ły  specja lne 
i kom is je  do spraw  w ym ia n y  
; k u ltu ra ln e j,
j W  ten sposób w  każdym  k ra -  
j ju  będą m ogły być opracowane,
| szęzegóiowo przestudiowane i  
| s tarannie przygotow ane p ro je - 
| k ty , przew idu jące w szelk ie w a - 
( runk i, pom yślnego urzeczyw ist­
n ien ia  w ym iany  k u ltu ra ln e j.

W ym ian a  ku ltu ra ln a , jeśli m a  
być rzeczywiście owocna, oraz  
służyć spraw ie k u ltu ry  i poko­
tu. w inn a  być realizow ana na 
zasadach w zajem ności. Może to 

I być osiągnięte ty iko  w  tym  w y -  
| padku, jeśli każdy ko n tak t p rzy  
| gotowany będzie w  tak i spo­
sób. aby mógł zainteresować  
szerokie w ars tw y  społeczeństwa 
lub przedstaw icieli jedn e j czy 
k ilk u  dziedzin działalności k u l­
tu ra ln e j. Ś w iatow a Rada Poko­
ju  postanow iła niezw łocznie  
przejaw ić in ic ja tyw ę, organ izu ­
j e  w  roku 1953 dw ie zasadni­
cze im prezy: w ykorzystan ie  fe ­
r ii le tn ich  dla spraw y pokoju  
oraz obchód w ie ik ieb  rocznic  

! k u ltu ra lnych .

D ru g i raz spotkałem  
w łosk ich  p rzy jac ió ł na­
stępnego dn ia a raczej 
nocy B e rliń sk i plac A - 
leksandra k ip i w c iem ­
ności. Pod rozgw ieżdżo­
nym  niebem. m iedzy 
w yso k im i dom am i, ob­
rysow anym i szafirową -------
kreską neonów różno­
b a rw n y  tium . szumi ąc 
n iczym  o lb rzym i r ó j , . w iru je  w 
ta k t ha rm on ii, spaceruje, biega, k rą ­
ży wśród k ram ów  z lodam i, p iwem  
i znakom itą  be rlińską  kie łbaską z 
m usztardą. Pędzi korow ód taneczny 
n ieb ieskich e fde jo tow ców  p rze tyka ­
ny b ia ły m i burnusam i roześm ianych 
arabskich p rzy ja c ió ł W szerokim  
ko le  śp iew a ją „L a u re n c ję “ . O to b ia - 
łorzęsy D uńczyk w  czerwonej cza­
peczce z pomponem, w ko ra low ych  
po rtkach  i w żó łtych pończochach 
zaprasza do tańca .smagłą F ran ­
cuzkę. A tu  p lem ię łow ców  au togra ­
fów  wzię ło  do n iew o li trzech sta lo - 
w obluzych C hińczyków . Już im  się 
prędko nie w ym kną. Nagle skoczny 
sygnał fa n fa r prze la tu je  nad w zb ie ­
ra jącą  w rzawą. D ługa ko lum na e f­
de jo tow ców  ciągnie od F r ie d r ic h ­
strasse „F reundscha ft! F reund­
schaft!...“  K toś do tyka palcem m o­
je j b ia łoczerw onej p la k ie tk i. „Pole?“

„P rz y ja ź ń !“  rozprom ien ia  się na 
sk in ięc ie  g łow ą i to szeleszczące sło­
wo ożyw ione radośnie w  jego ustach 
przyśpiesza uderzenie serca. Jestem 
napom pow any wzruszeniem. W dzień 
spo tka liśm y się z delegacją m łodzie-
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ży zachodn io -n iem ieckie j. Jeden z 
n ich napisa! m i na swoim  zd jęciu : 
„W ir  schiessen n ich  m ehr gegenein­
anderer; Gemeinsam fü r  den F r ie ­
den!“

— T ak towarzysze! N igdy ju ż  nie 
popchną nas p rzec iw ko  sobie... Je­
steśmy p rzy jac ió łm i...

M ło dz iu tka  E lżbieta z d ług im i, brą 
zow ym i w arkoczam i, z oczami roz­
św ie tlon ym i m ądrą w ia rą . Razem 
z grupą ko legów  F D J-ow ców  prze­
p łynę ła  zatokę T ravem ünde, fo rsu ­
jąc kordon  adenauerowskie.i ps iarn i. 
O to W il l i  — helgoiandczyk, z. 'm ą­
d rych  i ja k b y  lekko  kp iących oc/u, 
podobny . do m łodzieńczego T h ä l- 
m anna — śm ie je się k iedy wyrażam  
obawę czy lis t m ój nie narazi go na 
represje. N ic mu ju ż  n ie  zaszkodzi. 
I  la k  po pow rocie  czeka go śm ie r­
dząca cela. Zdążył się od dawna 
przyzw yczaić do reg u la rnych  odsia­
dek...

O to iń n i: D w udziestop ięc io le tn i 
bezrobotn i nap ię tnow an i pa łkam i 
neoh itle row ców , ludzie  n iez łam an i 
szantażem, głodem, w ięzieniem . Po 
ta k im  dn iu  w ieczór w  teatrze c h iń ­
skim .

Pogranicze na jp iękn ie jszego snu i 
na jradośn ie jsze j ja w y . Pieśń w o lne­
go, po raz p ;erwszy od setek la t 
wolnego narodu. Łzy  w  oczach...

N ic w ięc dziwnego, że wśród ta ­
k ich  przeżyć nie pam iętam  o je d ­
nym , choćby na jb a rdz ie j d ram a­
tycznym  meczu p iłk a rs k im  A le 
przypom ina m i o n im  para w łosk ich  
p rzy jac ió ł, Francesca i H um berta  
spo tka liśm y przy k iosku z owocami. 
O bydw a j pochłonięci b y li w y ja d a ­
niem  czerwonego miąższu kaw onów , 
sp ływ a iących  ob fic ie  sokiem po 
brodach i  po rękach. K ie d y  zaw oła -

li.śmy do nich „F reundscha ft F ran ­
cesco! F reundschaft H u m be rto !“  w y ­
da li zgodny ok rzyk  radości. Fo 
przec iw ne j s tron ie  placu A leksandra, 
na w ysok im  tarasie wznosi się w i­
n ia rn ia  HO. W ylądow a liśm y tam 
przy butelce w e rm uthu . „P o ju trze  
gram y ze sobą...“  — m ó w ił F rance­
sco, „cieszę się na tern mecz...“

To nie by ła  niespodzianka; o spot­
ka n iu  naszej rep rezen tac ji p i łk a r ­
sk ie j z W łocham i dow iedzia łem  się 
zaraz po przegranym  meczu z R u­
m unią. Za to drugą w iadom ością 
Francesco m nie zastrzelił. „Ja  będę 
b ro n ił...“  — m ó w ił „na  bramce... 
bah... nie od dzis ia j. U nas g ra ją  sa­
m i am atorzy z różnych p ro w in c ji. 
Ita lii.. .  Ledw o się ja ko  tako poznali 
na paru treningach... G dyby p rz y je ­
chała nasza robotnicza jednostka z 
G enui, bah... A le  tym  panom z rzą­
du strach przepuścić paru ro b o tn i­
ków  w ięcej na fes tiw a l pokoju... 
bah... Propaganda białego gołąbka... 
Ja też n ie  zw ycza jną drogą d o ta r­
łem do B eriina ...“

„P rzez zieloną granicę?"
„Trochę... N ib y  tak... N a z w ij to 

raczej zieloną ko le ją ...“
„M ów isz, ja k  w yroczn ia  France­

sco..."
W łoch uśm iechnął się. A le  m a ły  

H um berto  poczuł się d o tkn ię ty  za 
swego m is trza “  „Francesco zebra) 
na jw ięce j podpisów pod apelem po­
ko ju  w  Genui... Francesco organ izo­
w a ł opór przeciw  w y ła d u n k o w i b ro ­
n i am erykańsk ie j...“

„N ie  ja jeden H um berto  — pocze­
k a j z tym . A  co do podróży przez 
granicę to rzeczyw iście przebyłem  
ją  n ie legaln ie, ale ko le ją ...“

„W  ja k i sposób Francesco? Opo­
wiedz...“

Dokoła szum iał rado­
śnie ogrom ny tłum . M ło ­
dzi ludzie z najdalszych 
zaką tków  ziemi ściska­
li sobie ręce, w ym ie n ia ­
li pam ią tk i i patrząc w 
szczere rozśw ietlone przy 
jaźn ią  oczy, m yśle li: 
„n ig d y  oko to nie zm ru ­
ży się m ierząc we mnie, 
w m oją żonę, w  m o­

je dziecko...“  A le  n ied a le ko ,stąd sta­
ła bram a Brandenburska, a za 
nią poza kordonem  schupo w  zna­
jom ych. tępych skopkach, ciągnęła 
się złowroga pustka zburzonego 
T ie rgarten  u... T ak i łu k  zat oczyła 
moja m yśl, k ie dy  Francesco zaczął 
opowiadać.

„M am  swoje m iejsce w  k a rto te ­
kach Scelby. P racu ję w  o rgan izacji 
m łodzieżow ej w Genui, no i do 
s tra jk ó w  przy w y ładu nku  b ro n i ame 
ryka ń sk ie j też się p rzyk łada ło  rę ­
kę... E vero... to prawda... D latego 
z ro b ili m i ten św ińsk i kaw ał. Już w  
czerwcu zostałem  w pisany na lis tę  
paszportową, potem oni co fnę li w y ­
dawanie w iz  i w ięcej niż połowa to ­
warzyszy została na lodzie. Tak 
w łaśnie u trą c ili nasze robotnicze ze­
społy artystyczne. A le  ia n iby  m ia ­
łem  jechać... Od paru m iesięcy ży liś ­
m y festiwalem ... Poznać was w szy­
stkich... komsomot... Co tu  gadać; 
w iecie  dobrze, że u nas byw a ciężko.

Ja na p rzyk ład  osta tn io nie rnam 
pracy, in żyn ie r F illpass i w  dokach, 
ta k i co za M ussolin iego b y ł naczel­
nym  po radz ił m i p rzy jac ie lsko  że­
bym  przestał walćzyć o pokój, a ro ­
bota się zna jdzie ; ale ja  m u pow ie­
dzia łem  na to, że i tak dosyć św iń  
depce naszą p iękną ziem ię w łoską, 
a co do pracy to się może o m nie 
n ie  troszczyć — rezerw uję  s iły  na 
lepsze czasy...“  Francesco prze rw ał. 
Obok przechodziły dw ie  dziewczyny 
w  FD J-ow sk ieh  bluzach. „F re u n d ­
scha ft!“  rz.ucił za n im i. „F re u n d ­
scha ft!“  odpow iedzia ły  wesoło.

Francesco roześm iał się, p rz y m ru ­
żywszy filu te rn ie  oko. P opa trzy ł 
c h w ilę  na H um berta  i  p o w o li zgasił 
uśmiech. (C.d.n.j
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